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wczoraj — dziś — jutro

Gdy dziecko choruje na serce

„DIORA”, czyli RADIO

ZAPOMNIANO już po tro­
sze, skąd się wzięła po­
pularna dziś nazwa za­

kładów radiowych w Dzierżo­
niowie. Kiedy przed ćwierćwie­
czem poszukiwano „chwytli­
wej” nazwy firmowej dla tej 
fabryki, spośród wielu propozy­
cji nieudanych, rozwlekłych i 
wieloznacznych ostał się tyl­
ko pomysł jednego z pracow­
ników, zapewne miłośnika 
krzyżówek i szarad, który po 
prostu przestawił sylaby sło­
wa RADIO i utworzył ana­
gram „DIORA”. Brzmi to 
dźwięcznie, zaczyna się od li­
tery ,,D” (Dzierżoniów!), nie 
kojarzy7 się z żadnym istnie­
jącym już znakiem firmowym.

Był to więc okres, kiedy w 
naszych pojęciach utrwalał się 
ostatecznie sam ..Dzierżoniów” 
jako nazwa swojska, zrozumia­
ła, pozbawiona piętna tymcza­
sowości. Bezpośrednio bowiem 
po wyzwoleniu miejscowość tę 
na Dolnym Śląsku nazwano 
spontanicznie „Rychbachem” w 
wyniku spolszczenia niemiec­
kiego „Reichenbachu”. Wiosną 
i latem 1945 roku na ziemiach 
odzyskanych nikt nie miał cza­
su ani chęci, aby przeprowa­
dzać głębsze studia toponoma- 
styczne. Najczęściej pospiesz­
nie odwracano stare tablice 
przydrożne z tekstem: „Weis- 
stein", „Guttstadt” — i pisa­
ną koślawymi literami: ..Bia­
ły Kamień”. „Dobre Miasto”.

Prof. Wilhelm Rotkieicicz przy pracy Fot. Zdzisław Kwilecki

JERZY KASPRZYCKI
Później dopiero powstała i roz­
winęła działalność szacowna o- 
ficjalna komisja nazewnictwa, 
znana jako „komisja profesor­
ska”, która zatwierdziła naj­
trafniejsze spontaniczne nomi­
nacje. znajdując ich prasło­
wiański żródłosłów. inne nato­
miast zmieniła, kierując się 
względami topograficznymi lub 
historycznymi. Dla „Rychbachu” 
wybrano patronem księdza Ja­
na Dzierżonia, wybitnego pszcze­
larza. który działał na Sląsk.u 
w XIX w.

Polscy radiotechnicy widzą w 
tej nazwie żartobliwą symboli­
kę: wspominają, że pionierzy 
dolnośląskiego przemysłu radio­
wego ściągali do Rychbachu 
(Dzierżoniowa) jak pszczółki do 
ula — i tak jak pszczółki zbie­
rają zewsząd nektar, tak oni 
gromadzili skrzętnie wszystko, 
co mogło się przydać powsta­
jącemu wtedy przemysłowi.

Poszukiwania i próby
Wc wrześniu 1945 r. 'ówczes­

ny Centralny Zarząd Przemy­
słu Elektrotechnicznego skiero­
wał na Dolny Śląsk grupę spe­
cjalistów pod wodzą inż. Wil­
helma Rotkiewicza, który właś­
nie powrócił do kraju po wo­
jennej tułaczce. Z myślą o po­
trzebie zorganizowania produk­
cji odbiorników radiowych spe­
netrowano różne obiekty po­
krewnych branż, m. in. dużą 
fabrykę w Świdnicy, tę. w któ­
rej powstały później zakłady e­

lektroniki samochodowej. Osta­
tecznie jednak wybór padł na 
Dzierżoniów, gdzie objęto za­
budowania dawnej niemieckiej 
wytwórni sprzętu radiokomuni­
kacyjnego dla wojska „Hage- 
nuk”. Fabryka była zdemolo­
wana, ale zachowały się ob­
szerne hale z dobrym oświet­
leniem naturalnym, co ma du­
że znaczenie podczas montażu 
precyzyjnych urządzeń.

Jedna z pierwszych polskich 
nazw w tym mieście była su­
cha i rzeczowa: ..Państwowa 
Fabryka Odbiorników. Radio­
wych — PFOR”. Wyrażała do­
kładnie to, co zawierała — ani 
decybela przesady. Takie było 
ogólne odczucie społeczeństwa 
polskiego, zwłaszcza na zie­
miach odzyskanych. Chodziło 
przecież o szybką i efektywna 
pracę, czemu mogła sprzyjać 
również zwięzła i treściwa no­
menklatura. Gdy się dziś prze­
gląda spisy ówczesnych insty­
tucji i przedsiębiorstw, uderza 
najbardziej ta właśnie powścią­
gliwość słowa. Dopiero później 
rozplenił się w nazewnictwie o- 
ficjalnym napuszony barok, po­
krywający nieraz ubóstwo treś­
ci.

W Rychbachu (Dzierżoniowie) 
roku 1945 sprawa była jasna: 
powstajc fabryka państwowa, w 
której Polacy powinni jak naj­
szybciej podjąć produkcję ra­
dioodbiorników dla Polaków.

DOKOŃCZENIE NA STR. III

MINĄŁ już okres, gdy ca­
ły świat pasjonował się 
wynikami przeszczepia­

nia serca ciężko chorym lu­
dziom, ale artykuły na temat 
leczenia układu krążenia do­
rosłych zajmują nadal czoło­
we miejsca wśród publikacji 
dotyczących zagadnień współ­
czesnej medycyny, gdyż po­
stęp w tej dziedzinie nie od­
powiada oczekiwaniom. Zu­
pełnie inaczej przedstawia się 
sytuacja u niemowląt i dzieci. 
Wrodzone wady serca są 
wprawdzie w Polsce na dru­
gim miejscu wśród przyczyn 
zgonów niemowląt, a na 
czwartym miejscu wśród 
głównych przyczyn zgonów 
dzieci powyżej drugiego roku 
życia, ale znaczną część spo­
śród nich można by uratować, 
a nawet przywrócić zdrowiu, 
gdyby na czas wykonać ope­
rację serca.

Według kryteriów przyję­
tych przez Światową Organi­
zację Zdrowia, ocenia się, że 
w naszym kraju przychodzi 
rocznie na świat ponad 5000 
dzieci z wrodzonymi wadami 
serca. Jedna czwarta z nich 
ma wTady najpoważniejsze i 
skomplikowane, że mimo prób 
leczenia, ginie w pierwszym 
miesiącu życia. Ponad 3500 
dzieci kwalifikuje się do ope­
racji, która już obecnie w 
większości przypadków poz­
wala na całkowite wyle­
czenie.

Zasadnicze znaczenie ma 
jak najwcześniejsze przepro­
wadzenie operacji, zanim w 
następstwie wady serca doj­
dzie do wytworzenia się prze­
rostów i przeciążenia mięśni 
komór lub przedsionków. 
Dziecko operowane w okre­
sie niemowlęcym lub w pierw­
szych latach życia nie ma 
także urazu psychicznego i 
kompleksów związanych z 
chorobą. Wychowuje się więc 
jak inne zdrowe dzieci, co 
sprzyja prawidłowemu roz­
wojowi ogólnemu. Czekać na 
zabieg kilka lat lub dłużej 
mogą tylko pacjenci z najlżej­
szymi wadami serca, ale i dla 
nich życie bywa udręką. Ni­
gdy bowiem nie wiadomo, na 
jaki wysiłek mogą sobie poz­
wolić, by nie było to dla nich 
niebezpieczne. Rodzice muszą 
więc czuwać, by dziecko się 
nie przemęczało, ale jedno­
cześnie dokładać starań, by 
nadmierną troskliwością nie 
doprowadzić do tego, że syn 
lub córka stanie się inwalidą 
psychicznym.

OŚRODKIEM. który w 
Polsce ma najdłuższa tra­
dycję i największy doro­

bek w leczeniu wad serca u' 
dzieci jest I Klinika Chirurgii 
Dziecięcej Instytutu Pediatrii 
Akademii Medycznej w War­
szawie, utworzona przez nie­
dawno zmarłego prof. Jana 
Kossakowskiego, a kierowana 
od 13 lat przez prof Irenę 
Giżycką. Klinika ta od 20 lat 
zajmuje się kardiochirurgią 
wieku dzicięcego. wykonała 
dotąd ponad 2800 operacji, 
sercowych i naczyniowych, w 
tym ponad 540 na otwartym 
sercu. Pracuje tam doświad­
czony i zgrany zespół: chirur­
gów, kardiologów, radiologów, 
anestezjologów, pielęgniarek, 
pracowników laboratorium i 
apteki. Trzeba to podkreślić, 
gdyż w operacjach serca zes­
połowe działanie ma szczegól­
nie duże znaczenie. Stały po­
stęp w dziedzinie kardiologii 
i kardiochirurgii pozwala na 
skuteczne leczenie coraz bar­
dziej skomplikowanych i po­
ważnych wad serca.

ALICJA DMUCHOWSKA

Od 1950 r. pierwszą w kra­
ju poradnię dla dzieci z wa­
dami serca dla potrzeb zespo­
łu klinik dziecięcych utworzył 
i prowadzi dotychczas prof. 
Antoni Chrościcki. Opracował 
on nowe metody badań serca 
dzieci, które różnią się od 
podobnych badań dorosłych, 
gdyż zarówno przebieg choro- 
by jak i jej objawy są inne. 
Na przykład szmer serca, 
który u starszego pacjenta 
jest sygnałem choroby, u nie­
mowlęcia czy u małego dziec­

ka może nie mieć tego zna­
czenia. Od początku istnie­
nia poradnia przygotowywała 
dzieci do operacji. Opracowa­
ła także program rehabilitacji 
po zabiegu. Ostateczne i 
szczegółowe rozpoznanie wa­
dy serca przeprowadza się 
w samodzielnej pracowni pa­
tofizjologii układu krążenia, 
w IT klinice pediatrii i w za­
kładzie radiologii za pomocą 
skomplikowanych badań, czę­
sto połączonych z cewnikowa­
niem serca. O rozwoju stoso­
wanych metod diagnostycz­
nych świadczy choćby fakt, 
że na jedną operację serca w 
1978 r. przypadało przeciętnie: 
21 badań ekg, 18 wizyt dziec­
ka w poradni, 5 poligrafii, 
4 badania za pomocą ultra­
dźwięków oraz 2—3 cewniko­
wania serca. Osobom, które 
nie zetknęły się z tym zagad­
nieniem, może się wydawać, 
że małych pacjentów poddaje 
się nadmiernej liczbie badań.

Jest to jednak niezbędne, 
gdyż, zanim przystąpi się do 
tak poważnego i trudnego za­
biegu, jakim jest operacja na 
otwartym sercu, trzeba możli­
wie najdokładniej ustalić, ja­
kie to serce ma wady i jaka 
jest szansa, że operacja się 
uda.

W Polsce poradnio kardio­
logiczne dla dzieci ist­
nieją już w większości 

województw, ale pracownie 
zajmujące się wysokospecjali­
stycznymi badaniami serca u 

dzieci przede wszystkim w 
Warszawie, Poznaniu. Gdań­
sku i Krakowie. Tak więc 
liczba wykonywanych badań 
mających na celu ustalenie 
wskazań do operacyjnego le­
czenia jest niedostateczna. 
Obecnie nawet gdyby udało 
się przebadać wszystkie chore 
na serce dzieci, nie można 
byłoby operować wszystkich 
tych, dla których zabieg jest 
niezbędny. Na przykład w 
klinice przy ul. Litewskiej w 
Warszawie czeka na operację 
168 przebadanych pacjentów, 
niektórzy od kilku i więcej 
lat. W klinice bowiem nie ma 
dostatecznej ilości aparatury 
monitorującej, brak sprzętu 
medycznego do jednorazowe­
go użytku, niezbędnych le­
ków, nie ma dostatecznej licz­
by pielęgniarek dla tych pa­
cjentów. wymagających spe­
cjalnej opieki, za mało jest 
etatów dla pozostałego per­
sonelu. A przecież jest to 

klinika wiodąca w dziedzinie 
kardiochirurgii dziecięcej, któ­
ra wykonuje więcej operacji 
na otwartym sercu niż wszy­
stkie razem pozostałe kliniki, 
to fest w Poznaniu, Gdańsku 
i w Krakowie.

Docent Zygmunt Kaliciński 
— sekretarz generalny Pol­
skiego Towarzystwa Chirur­
gów Dziecięcych i przewodni­
czący Warszawskiego Oddzia­
łu tego Towarzystwa wraz z 
zespołem przedstawicieli kli­
nik tej specjalności opraco­
wał projekt poprawy sytuacji 
w kardiochirurgii dziecięcej. 
Lekarze uważają, że kardio­
chirurgia jest tak ważną, 
trudną i wymagającą dużych 
nakładów i długiego okresu 
szkolenia personelu specjal­
nością, że konieczne jest wy­
dzielenie pododdziałów kar­
diochirurgii dziecięcej, które 
wykonywałyby wyłącznie ope­
racje serca, a nie jak obecnie 
także inne, najprostsze na­
wet zabiegi Chirurgiczne. Tak 
zresztą jest we wszystkich 
krajach szczycących się do­
brymi wynikami w kardio­
chirurgii. Utworzony niedaw­
no Instytut Kardiologii będzie 
z pewnością patronem w tej 
sprawie.

W myśl projektu Polskiego
Towarzystwa Chirurgów 
Dziecięcych wydzielony 

pododdział kardiochirurgiczny 
(25—40 łóżek) byłby powiąza­
ny ze znacznie większym (70 
łóżkowym) oddziałem kardio­
logicznym. z w pełni wyposa­
żoną w aparaturę pracownię 
radiologiczną i 12 łóżkowym 
oddziałem pooperacyjnym (in­
tensywna terapia) oraz z pod­
ręcznym laboratorium do ba­
dań biochemicznych. Aby ca­
ły ten zespół mógł dobrze i 
wydajnie pracować, konieczne 
jest odpowiednie zaopatrze­
nie w sprzęt medyczny za­
równo w zasadniczą aparatu­
rę jak drobny sprzęt do je­
dnorazowego użytku. Dotych­
czas wszystkie ośrodki wyko­
nujące operacje na otwartym 
sercu dysponują tylko po 
jednym sztucznym płuco-ser­
cu. Dla zapewnienia ciągłości 
pracy i bezpieczeństwa pa­
cjentów konieczne jest, by 
oddziały kardiochirurgii mia­
ły po dwa takie aparaty. Nie­
zbędna jest także aparatura 
monitorująca dla intensywne­
go nadzoru pacjentów.

Nie będę tu przedstawiała 
pełnej listy sprzętu składające­
go się na wyposażenie oddzia­
łu kardiochirurgicznego. Nato­
miast warto podkreślić, że jeśli, 
jak wierzę, sprzęt ten znajdzie 
się dla chorych na serce dzieci, 
będzie on musiał być znacznie 
lepiej niż obecnie wykorzysta­
ny. Tak więc nowocześnie wy­
posażone oddziały kardiochi­
rurgii dziecięcej powinny wy­
konywać po dwie operacje 
dziennie 4 razy w tygodniu, co 
będzie wymagało pracy na 
dwie zmiany. Jest to zresztą 
zawsze praca, która nie mieści 
się w normalnych godzinach, 
nigdy bowiem nie można prze­
widzieć. jak długo będzie 
trwała operacja serca, gdyż 
nieraz dopiero na stole opera­
cyjnym wychodzą na jaw sy­
tuacje. których najdokładniej­
sze nawet badanie nie mogło 
przewidzieć. Dwuzmianowej 
pracy od dawna domagają się 
kierownicy niektórych klinik, 
ale na przeszkodzie stoi brak 
etatów dla lekarzy, niedosta­
teczna liczba pielęgniarek i 
katastrofalny brak salowych.

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

do rozwiązania

LATA siedemdziesiąte przy­
noszą nie spotykany po­
przednio rozwój prac kom­

pleksowych mających przy­
czynić się 
kwestii przyszłego zaopatrze­
nia świata w energię. Przy 
tym w programach energe­
tycznych procesy zgazowania 
i upłynniania węgla znajdują 
się na drugim miejscu po e- 
nergetyce atomowej. Drugie 
sympozjum międzynarodowe 
na temat konwersji węgla w 
Katowicach, zorganizowane 
w ramach prac Komitetu 
Węglowego Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ, po­
twierdziło coraz większe za­
interesowanie rządów, orga­
nizacji gospodarczych i insty­
tucji międzynarodowych per­
spektywami przemysłowego 
zgazowania i upłynniania wę­
gla. Celem katowickiego 
sympozjum było m.in. okre­
ślenie kierunków działania
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ w zakresie uty­
lizacji węgla.

Jedną z konkluzji eksper­
tów jest to, że przed końcem 
tego stulecia poziom wydo­
bycia ropy naftowej osiągnie 
swoje maksimum, a jeśli idzie 
o węgiel — najwyższy poziom 
wydobycia tej kopaliny nie 
zostanie w tym czasie osią­
gnięty. Stwierdzenie zasadni­
cze dla wszystkich prognoz. 
Otóż zasoby węgla kamien­
nego i brunatnego stanowią 
trzy czwrarte zasobów ener­
getycznych świata i wynoszą 
ogółem 9214 mld ton paliwa 
umownego. Co to oznacza? Są 
znacznie większe od zasobów 
ropy naftowej i gazu.

Jak podano na sympozjum. 

w roku 1978 światowe zuży­
cie energii przekroczyło już 
poziom 10 mld ton paliwa u- 
mownego. Gdyby owe zapo­
trzebowanie spróbowano po­
kryć jedynie węglem, to trze­
ba byłoby wydobyć co naj­
mniej... 20—22 miliardy ton 
w ciągą roku (łącznie brunat­
nego i kamiennego)! Wynika 
z tego rachunku, że aby spro­
stać takiemu — hipotetyczne­
mu dziś — zadaniu należałoby 
sześciokrotnie zwiększyć ro­
czne wydobycie, co przy za­
stosowaniu najbardziej no­
woczesnych metod eksplo­
atacji wymagałoby zatrudnie­
nia w górnictwie światowym 
do 12 milionów osób. Jest to 
w rzeczywistości dość odległa 
perspektywa i wymagająca 
przede wszystkim znacznego 
rozwoju techniki, skonstruo­
wania dalszych generacji u- 
rządzeń automatyzujących 
wydobycie.

Najważniejszy substytut

W czasie obrad stwierdzo­
no, że gwałtowny wzrost cen 
ropy i gazu ziemnego sprzyja 
zwiększeniu konkurencyjno­
ści węgla — zarówno jako 
paliwa dla energetyki jak i 
surowca karbochemicznego. 
Dezyderat międzynarodowego 
gremium fachowców: węgiel 
może być najważniejszym w 
przyszłości źródłem substytu­
tów naftowych, wysokowydaj- 
nym nośnikiem energii w p»-

Katowickie sympozjum EKG ONZ tadeusz podwysocki

PERSPEKTYWY UOPY WĘfiLttWEJ
staci paliwa płynnego oraz 
podstawowym surowcem che­
micznym.

Obecny poziom techniki 
pozwala przekształcić każdy 
węgiel na czyste paliwa cie­
kłe lub gazowe. Wszystko za­
leży jednak od stopnia 
przetwórstwa i rzecz istot­
na: kosztów procesu. Z a- 
naliz wynika, że instala­
cja produkująca z węgla 
gaz wysokokaloryczny w ilo­
ści około 2,5 mld Nm3 rocznie 
wymaga nakładów w wyso­
kości miliarda dolarów. Koszt 
inwestycyjny wytwórni pa­
liwa płynnego, przerabia­
jącego 10—40 tys. ton węgla 
dziennie, także kształtuje się 
na poziomie miliarda dola­
rów. Interesujące są polskie 
studia dotyczące efektywno­
ści zaangażowania gospodar­
ki narodowej w komplekso­
we przetwórstwo węgla. Jak 
podano na sympozjum, aby 
uzyskać określony skład pro­
duktów końcowych, wyższych 
frakcji paliwowych, rozpu­
szczalników oraz etylenu — 
nakłady inwestycyjne na 
przetwórstwo węgla (wraz z 
wydobyciem), dającym rów­
noważne produkty, będą 2.4 
raza wyższe od nakładów na 
kompleksowe przetwórstwo 
ropy naftowej. Jednak z dru­
giej strony wystąpi różnica 
kosztów surowca na korzyść 
węgla. Import ropy w pol­

skich warunkach jest przed­
sięwzięciem bardziej koszto­
wnym niż pozyskanie rodzi­
mego paliwa. Różnica w tych 
kosztach jest tak znaczna, że 
umożliwia zamortyzowanie 
wspomnianych, wyższych ko­
sztów inwestycyjnych już w 
ciągu dziesięciu lat.

I jeszcze jeden fakt. Ana­
liza technologii przetwórstwa 
węgla skłania do poglądu, że 
drogą skojarzenia gospodarki 
energetycznej w dużych kom­
pleksach można już obecnie 
zmniejszyć straty przetwór­
stwa — stanowiące obecnie 
40 proc, całego zużycia ener­
gii w systemie — o połowę 
i tym samym zwiększyć zna­
cznie efektywność przedsię­
wzięć.

Kilkadziesiąt procesów
Czymże jest w istocie kon­

wersja węgla? Nie wnikając 
w złożone procesy, można 
rzecz wyjaśnić jednym zda­
niem: istota przemiany węgla 
w paliwa ciekłe lub gaz po­
lega na usunięciu z węgla 
składników mineralnych i 
wzbogaceniu substancji wę­
glowej w wodór. Ten cel pró­
buje się osiągnąć metodą 
zgazowania. pirolizy, ekstra­
kcji, bezpośredniego uwodor­

nienia. Pojawiły się też os­
tatnio nowe generacje proce­
sów chemicznej przeróbki, a 
stare zostały rozwinięte. Z 
materiałów sympozjum wy­
nika, że aktualnie w świecie 
na różnych etapach rozwoju 
znajduje się kilkadzie­
siąt procesów zgazowania 
węgla. Opracowuje się meto­
dy przetwórstwa węgla dru­
giej i trzeciej generacji. Za­
awansowano prace związane 
z 20—25 procesami przeróbki 
chemicznej węgla II genera­
cji. Także posuwają się prace 
nad technologiami III gene­
racji. I tak opracowuje się 
w RFN proces zgazowania 
węgla z użyciem ciepła wy­
sokotemperaturowego reakto­
ra jądrowego. Jednak w cza­
sie sympozjum wyrażono po­
gląd. że rozwój technologii z 
wykorzystaniem reaktorów 
wysokotemperaturowych na­
potyka dotychczas wiele 
trudności, głównie natury 
materiałowej. Konieczne są 
dalsze dokładne analizy eko­
nomiczne.

Szeroko rozwija się obecnie 
prace nad otrzymywaniem 
technologii upłynniania wę­
gla na drodze rozpuszczania 
i uwodorniania.

Sedno w tym, że trzeba o- 
siągnąć procesy o wysokiej 
sprawności cieplnej z mini­
malną ilością procesów ubo­

cznych. W tym tkwi zasadni­
czy sens efektywności tech­
nologii. Chodzi przy tym o 
otrzymanie z węgla paliwa 
„czystego” i substytutów pe­
trochemicznych. Duże zain­
teresowanie uczestników kato­
wickiego sympozjum wzbu­
dziły prace nad utyliza­
cją węgla prowadzone w Pol­
sce. Jest to zrozumiale, polska 
bowiem technika górnicza i 
badania nad utylizacją osiąg­
nęły wysoki poziom. GIG na­
leży do liczących się w świecie 
placówek prowadzących ba­
dania nad przeróbka węgla.

Na konferencji stwierdzono, 
że w Związku Radzieckim, 
Stanach Zjednoczonych. RFN, 
Wielkiej Brytanii i innych 
krajach programy energetycz­
ne uwzględniają zagadnienie 
konwersji węgla jako jedno z 
najważniejszych i najbardziej 
perspektywicznych ale i ko­
sztowne. Na badania karbo- 
chemiczne w USA przezna­
czono np. ponad 500 min do­
larów.

Renesans chemii węgla

Ważnym kierunkiem prac 
jest rozwój przemysłu syntezy 
chemicznej. wykorzystującej 
węgiel jako surowiec. W okre­
sie około 350 lat węgiel stano­
wił surowiec umożliwiający 
rozwój światowego przemysłu 
koksowniczego, gazowniczego 
i syntezy chemicznej Jak 
podkreślano na sympozjum, 
przetwórstwo węgla osiągnęło 

wysoki poziom i duża podaż 
ropy naftowej oraz jej niska 
cena w poprzednim okresie 
(także i gazu ziemnego) spo­
wodowały czasową — jak 
się okazało — zmianę bazy su­
rowcowej. Renesans chemii 
węgla zaczął się na początku 
lat sześćdziesiątych. Wówczas 
w Polsce i innych krajach zo­
rientowano sie. że zasoby ropy 
i gazu nie dają perspektyw 
rozwoju i nie zaspokoją po­
trzeb surowcowych.

Dzisiejsza karbochemia róż­
ni sie znacznie od tej. jaka 
istniała przed krótkim okre­
sem kultu petrochemii. Mamy 
do czynienia z nową genera­
cją syntez chemicznych. Ist­
nieje możliwość uzyskania ta­
kich produktów chemicznych, 
jak tlenku etylenu i glikolu, 
kwasu octowego, wyższych 
kwasów organicznych i in­
nych związków. Eksperci za­
pewniają. że dalszy postęp te­
chniczny doprowadzi do uzys­
kania nowvch asortymentów 
otworzy konkurencyjne możli­
wości technologiczne dla gazu 
z węgla w stosunku do do­
tychczas szeroko stosowanej 
pirolizy benzyn i gazu.

Katowicka konferencja pod 
egidą Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ jeszcze raz 
wykazała, jak cennym i przy­
szłościowym surowcem jest wę­
giel Stanie się on w ostatnich 
dwudziestu latach naszego 
stulecia najcenniejsza kopali­
na i dostarczy liczne produk­
ty chemiczne, paliwa płynne i 
gazowe. Takie właśnie tenden­
cje dla przyszłości świata za­
rysowały sie wyraźnie w wy­
niku obrad grona międzynaro­
dowych ekspertów.
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Na drodze 
do absolutnego zera
Usiłując udostępnić dia 

naukowych eksperymen­
tów nie zbadane dotąd o- 

bszary materialnego świata, fi­
zycy zdołali w ostatnich la­
tach rozszerzyć do krańco­
wych wartości granice pola 
magnetycznego, ciśnienia i 
temperatury.

Szczególnie imponujące o- 
siągnięcia zanotowali przy tym 
w dziedzinie fizyki niskich 
temperatur, czyli tzw. kriofi- 
zykl (od greckiego kryos — 
lód, mróz), zbliżając się coraz 
bardziej do temperatury zera 
absolutnego. Nowy rekord w 
tej dziedzinie padl przed kilku 
tygodniami w Instytucie Fizy­
ki Ciała Stałego w Jiilich 
(RFN), którego pracownicy ze­
lektryzowali świat naukowy 
informacją o oziębieniu 600- 
-gramowej próbki miedzi do 
temperatury 0,00016 stopni w 
skali Kelfina, czyli zaledwie o 
16 stutysięcznych stopnia po­
wyżej zera absolutnego (0 st. w 
skali Keluina czyli — 273,15 st. 
w skali Celsjusza).

Kriogenika, bądź wytwarza­
nie niskich temperatur, nie 
jest oczywiście celem samym 
w sobie. Wiąźe się ona z dą­
żeniem do rozwiązywania 
różnych zagadnień fizyki teo­
retycznej i praktycznej. Wia­
domo od dawna, że w pobliżu 
zera absolutnego wiele metali 
i stopów wykazuje cechę nad­
przewodnictwa, a niektóre cie­
cze — cechę nadpłynności. Aby 
móc je dokładnie zbadać, trze­
ba zmniejszyć termiczne ru­
chy atomów. .4 to daje się wła­
śnie osiągnąć przez oziębianie 
materii.

Kriogenika znalazła już swe 
praktyczne zastosowanie w 
bardzo wielu dziedzinach, m. 
in. przy budowie maserów i — 
w szerokim zakresie — w elek­
tronice. Świadczą o tym m. in. 
eksperymenty prowadzone od 
pewnego czasu w instytucie 
badawczym firmy Internatio- 
tial Business Machines (IBM) 
w Yorktown Heights koło No­
wego Jorku.

Naukowcy IBM zastosowali 
tu technologię, opracowaną 
przez Briana Josephsona (bry­
tyjskiego laureata Nagrody 
Nobla w dziedzinie fizyki w 
1973), aby osiągnąć ultra-ni- 
skie temperatury; pozwalają 
one na poważne zwiększenie 
liczby bitów na danej powierz­
chni mikroprocesora i znaczne 
„zagęszczenie" informacji w 
pamięci operacyjnej. Wyko­
rzystując zjawisko nadprze­
wodnictwa metali w pobliżu 
0 st. K (gdy zanika w nich o- 
pór elektryczny) badacze z 
Yorktown Heights zdołali u- 
mieścić na jednym „chipie" o 
rozmiarach 16 mm kw. 16 000 
bitów i przyspieszyć proces do­
stępu do pamięci do 7 nanose- 
kund (7 miliardowych sekun­
dy). A ostatnie słowo w tej 
dziedzinie nie zostało jeszcze 
wypowiedziane.

Dyrektor instytutu IBM, 
Ralph Gomory oczekuje, iż w 
1982 roku powstanie prototyp 
„zamrożonego” komputera 
pracującego 20 razy szybciej 
niż najszybsze znane dziś mo­
dele — przy takim samym zu­
życiu energii. W kilka lat póź­
niej stanie się możliwa pro­
dukcja takich komputerów na 
skalę przemysłową.

RIOFIZYKA i kriogenika 
mają dla naukowców 
szczególny urok, nikt bo­

wiem nie wie dokładnie jakie 
jeszcze tajniki ujawni natura 

właśnie w rejonie najniższych 
temperatur. Większość zjawisk 
w przyrodzie przebiega mia­
nowicie nie w skali liniowej, 
lecz logarytmicznej. A zatem 
w przedziale od 0,001 do 
0,00001 st, K powinno być tyle 
samo „miejsca”, co w całym 
przedziale od temperatury po­
kojowej (ok. 300 st.K) do tem­
peratury ciekłego helu 3 (3 
st. K).

A przecież droga do absolut­
nego zera jest nieskończona! 
I to całkiem dosłownie, zgo­
dnie bowiem z trzecią zasadą 
termodynamiki (zwaną też za­
sadą Nernsta), do absolutnego 
zera można się dowolnie zbli­
żyć, ale nie sposób je osiągnąć.

Kriofizyka wyrosła z fizyki 
temperatur ciekłego powietrza 
która wzięła swój początek w 
eksperymentach naszych roda­
ków Wróblewskiego i Olszew­
skiego; w 1883 pierwsi skro­
plili oni tlen i azot z powie­
trza. Ale, jak łatwo zgadnąć, 
trzeba było niebywałego roz­
woju nauki i techniki, aby od 
temperatury 70—90 kelwinów 
zbliżyć się w prawie sto lat 
później do temperatury 160 
mikrokelwinów.

Te niezmiernie niskie tem­
peratury wymagają całkiem 
specjalnej technologii. Aby je 
osiągnąć trzeba przystąpić do 
tzw. adiabatycznego (czyli 
odbywającego się bez wymiany 
ciepła z otoczeniem) rozma­
gnesowania jąder atomowych. 
Jądra te są same maleńkimi 
magnesami, zorientowanymi w 
normalnych warunkach zupeł­
nie nieregularnie. Przy bardzo 
niskich temperaturach dają się 
jednak pod wpływem silnego 
pola magnetycznego ustawić w 
jednym kierunku. Gdy nastę­
pnie powoli, w ciągu kilku go­
dzin, zmniejsza się natężenie 
pola, jądra atomowe wracają 
do stanu nieporządku, czego 
skutkiem jest dalsze oziębienie 
materii. Po raz pierwszy spo­
żytkowano w ten sposób mag­
netyzm jąder atomowych w 
w 1955 r. w Oxfordzie, a w la­
tach siedemdziesiątych udo­
skonalono całą metodę w Hel­
sinkach.

SUKCES kriofizyków z In­
stytutu w Julich, którzy, 
jak wspomnieliśmy, osią­

gnęli temperaturę 160 miliono­
wych ■kelwina (bądź 160 mi- 
krokelwinów). polega rń.in. na 
tym, że cała poddana ekspe- 
rymeątptci próbka miedzi o- 
ziębiła się do tej temperatury. 
Badacze w słynnym Instytu­
cie helsińskim zanotowali na 
początku b. roku temperaturę 
znacznie niższą (tylko 0,03 mi- 
krokelwina). ale ograniczała 
się ona do samych jąder ato­
mowych, a nie otaczającej je 
powłoki elektronowej.

Rzeczą niezmiernie istotną 
przy tak niskich temperatu­
rach jest doskonała wprost i- 
zolacja oziębianego materiału. 
Najmniejsze wstrząsy aparatu­
ry badawczej czy np. fale elek­
tromagnetyczne dochodzące z 
nadajnika radiowego już mogą 
go ogrzać. Dopuszcza się do­
pływ energii z otoczenia w 
wysokości najwyżej"jednej mi­
liardowej wata. Jest to, mó­
wiąc obrazowo, energia, którą 
wydatkuje np. ważący 0,1 
grama robaczek wspinający 
się po ścianie z szybkością 4 
mm na godzinę. Do takich 
krańcowych wartości musimy 
się przyzwyczaić, gdy mówimy 
o nowoczesnej fizyce niskich 
temperatur, zbliżającej się nie­
skończenie blisko do zera ab­
solutnego. (szym).

WYBUCHŁ pożar w „Do­
mu Pana”. Poszedł z dy­
mem prawie cały dom. 

Ocalało kilka belek na krzyż, 
fasada, a na fasadzie neon. I 
wtedy dopiero wyszło na jaw, 
że ..Dean Pana” jest gotycki. — 
Czysty gotyk, ukryty pod sto­
sami elany, anilany i polie­
strów, pod krawatami z gum­
ką, pod grubą warstwą tynku. 
Kto by pomyślał?

Niedopalone resztki stropów, 
niedopalone malowidła, reszt­
ki gruzu. Zaczęła się już robo­
ta konserwatorska. Fruwa ce­
ment. skaczemy po deskach. 
Najbardziej szkoda tego stro­
pu. obmalowanego wiśniami. 
Strop był kasetonowy, wielka 
rzadkość. Do tej pory odkryto 
w Toruniu tylko dwa takie 
stropy. Ten drugi trzeba bę­
dzie odtworzyć.

Po co? Dlaczego przywraca­
my do życia średniowieczne 
kamienice? Kto powiedział, że 
Toruń musi być gotycko-ce- 
glany?

— „Ocalić kulturę material­
ną. to tyle, co ocalić myśl cy­
wilizacyjną. Nie chodzi o je­
den łuk. o klamkę, o okienni­
cę — chodzi o ocalenie całego 
krajobrazu kulturowego”. Jan 
Zobolewicz, konserwator wo­
jewódzki. mówi o swojej pra­
cy. Spaceruje między średnio­
wieczem a nowożytnością, jak­
by spacerował po pokoju. O- 
glądamy plan miasta Torunia 
1:300, podzielony na kolorowe 
działki. — Najwięcej czerwie­
ni, to gotyk. Renesans jest za­
znaczony na niebiesko, barok 
pomarańczowo, razem z ro­
kokiem. Klasycyzm fioletowo, 
eklektyzm żółto, secesja zielo­
no, modernizm biało. Kraj­
obraz kulturowy w siedmiu 
kolorach, 33 staromiejskie 
kwartały.

Trzy spośród trzydziestu 
trzech przeszły już rewalory­
zację. Reszta czeka, gdzienie­
gdzie trwają prace przy poje­
dynczych budynkach. Rewalo­
ryzacja to studiowanie każdej 
ściany milimetr po milimetrze, 
oddzielanie stulecia od stule­
cia. tynku od tynku, fresku od 
fresku. To miesiące studiowa­
nia murów i stropów, to jakby 
naprawianie pajęczyny.

Toruń po Krakowie jest naj­
doskonalej zachowanym śred­
niowiecznym miastem w Pol­
sce. Zachowanym tak. że z 
przeciwległego brzegu Wisły 
przypomina średniowieczną 
rycinę: mury powycinane w 
zęby i smukłe wieże kościelne. 
Rysunek — dla studentów ar­
chitektury. obrazek z podręcz­
nika historii. Kontury wyma­
lowane na niebie rdzawa far­
bą. Taki jest Toruń z daleka.

Z bliska łatwiej rozpoznać 
współczesność. — Pierogi z 
serem trzydzieści razy dla 
wycieczki z Lublina. Jarmark 
katarzyński na tynku pod pla­
stikowym baldachimem. „FO- 
TO-Makaruk” zaprasza gru­
powo i pojedynczo. W gotyc­
kiej bramie przy Rabiańskiej 
chłopak napisał dziewczynie 
..Love me”, olejną farbą. Sły­
chać dużo muzyki z otwar­
tych, gotyckich okien. Pod 
pomnikiem Kopernika prze­
wodnik objaśnia kształt as- 
trolabium i funkcjonowanie 
systemu heliocentrycznego. ■— 
„Słońce, proszę Państwa...” 
Ostatniego roku przepłynęło 
przez Toruń więcej niż milion 
turystów.

W maju przyjechał z War­
szawy profesor Zin z całą ko­
misją. Komisja uznała, że To­
ruń jest bezcenny, i że nale­
ży go rewaloryzować w spie- 
szniejszym tempie. Konserwa­
tor bardzo się ucieszył. To- 
-Mi-To, czyli Towarzystwo 
Miłośników Torunia również. 
Jak dotąd, najlepiej wygląda 
ta część miasta, którą odszy- 
kowano na pięćsetlecie uro-
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dżin Kopernika, tzw. kwartał 
kopernikański. Wtedy, kiedy 
trwały przygotowania do ju­
bileuszu, kiedy trzeba było 
nerwowo liczyć dni 1973 roku, 
eksperci od rewaloryzacji do­
stawali białej gorączki. Pra­
wie że mieli ochotę wyprzeć 
się Nicolao Copernico i wró­
cić do systemu geocentrycz- 
nego. Trwało szaleństwo ter­
minów. Spóźniała się dachów­
ka i kołatki.

A jednak dzisiaj wspomina­
ją z rzewnością tamte czasy. 
W końcu zdążyli i ulica Ko­
pernika wygląda po dziś dzień 
najlepiej ze średniowiecznych 
ulic Torunia. Idealny gotycki 
rysunek, podtapiane żółte szy­
by w ołowianych szczebii- 
nach, luki jak namalowane 
kredką, wieżyczki domów ku 
niebu. Udało się uchwycić 
średniowiecze. Jubileusze ma­
ją swoje dobre strony.

W Toruniu czas dzieli się 
kreską pt. uroczystości koper­
nikowskie. To było „przed”, 
tamto zaczęło się „po”. I dla­
tego to „po” trudno przewi­
dzieć, kiedy się skończy. Do 
następnych obchodów koper­
nikowskich jeszcze czas. Pro­
fesor Zin na piśmie niczego 
nie obiecał. Specjaliści uznali 
jednomyślnie, że Toruń jest 
zabytkiem pierwszej klasy, 
porównywalnym z najcen­
niejszymi miastami Europy. 
Toruń ma unikalną wartość.

W tej chwili trwają prace 
rewaloryzacyjne w pięciu, no 
może siedmiu posesjach. Dzie­
siątki innych będą czekały la­
tami. Niektóre pewnie nie do­
czekają. Przy obecnych możli­
wościach technicznych, facho­
wych i finansowych rewalo­
ryzacja Torunia zapowiada 
się na lat kilkadziesiąt.

Osiemdziesięciu specjali­
stów, zatrudnionych w toruń­
skich Pracowniach Konserwa­
cji Zabytków, zajmuje się po­
za własnym miastem tuzinem 
innych polskich i cudzoziem­
skich kompleksów urbanisty­
cznych. Jedna średniowieczna 
kamienica w nie ' najgorszym 
stanie kosztuje cztery lata 
pracy, jeżeli nie brakuje farb, 
żywic i utrwalaczy. Na ogół 
brakuje, bo takie rzeczy po­
chodzą z importu, który ma 
być zastępowany antyimpor­
tem, którego brak. Pekaze- 
ty pracują obecnie w syste­
mie WOG, który zmierza ku 
oszczędności. WOGi rozliczają 
się z zysków. Jaki zysk da- 
je rewaloryzacja starych 
miast? Jak to obliczać? Czy 
odrestaurowanie Krakowa 
przynosi korzyści dewizowe? 
He wart jest fresk barokowy 
oddzielony cienką warstwą 
tynku od fresku renesansowe­
go, który do tego wszystkiego 
przykrywa fresk gotycki?

Przy ulicy Szerokiej w To­
runiu, tu gdzie mieści się 
bank i „Gazeta Pomorska”, 
elektrycy założyli skrzynkę z 
instalacją tuż obok głównego 
wejścia. Konserwator zapro­
testował. Elektrycy wynaleźli 
na skrzynkę inne miejsce, u- 
kryte na klatce schodowej. 
Wyrąbali schowek w tynku i 
okazało się, że dotarli do pięt- 
nastowiecznych polichromii, 
do złoto-pomarańczowych li­
lii. Kamienica, w której mie­
ści się bank, wygląda z zew”- 
nątrz na dziewiętnastowiecz­
ną, nic szczególnego. A jed­
nak, a jednak... Takich do­
mów jest w Toruniu nieprze­

liczona ilość. Przy Żeglarskiej 
odpad! pod wpływem wilgoci 
kawał tynku, wyszedł plafon 
sprzed trzech wieków. Wy­
starczy dotknąć pierwszego 
lepszego sufitu, żeby dotrzeć 
do średniowiecza. 360 o- 
biektów architektonicznych 
ma wartość unikalną. Ale 
przecież to dopiero część ca­
łej średniowiecznej substan­
cji' miejskiej. Ułamek.

Niespodzianki zdarzają się 
co krok. Przy pracach nad 
odtworzeniem i konserwacją 
tzw. Książnic}' miejskiej od­
kryto drzwi zabite deskami, 
a między tymi deskami stos

Fot. Zdzisław KwileckiToruński stary spichrz 

cennych starodruków. Staro­
druki służyły za izolację, aż 
trudno uwierzyć. Takich 
przygód jest bardzo wiele. 
Każda szczelina na średnio­
wiecznych podwórkach kryje 
tajemnice. Na tyłach gotyc­
kich kamienic stoją oficyny, 
jakby żywcem przeniesione 2 
włoskich miast. Secesyjne 
drzwi i okna w średniowiecz­
nych fasadach, barokowe gir­
land}’ na ceglanych ostrołu- 
kach. Lekcja historii sztuki.

Wszystko to należałoby oca­
lić przed zniszczeniem. Na ra­
zie wszystko jest do ocalenia, 
jeszcze nie za późno. Jeszcze 
nie trzeba ogłaszać alarmu 
jak dla Krakowa. I wiadomo 
już, w jakim kierunku winna 
zmierzać cała rewaloryzacja 
Torunia. Rocznica koperni- 
kańska była dobrą, choć tro­
chę pośpieszną szkołą. Pozo­
stały przykłady. Cała okolica 

Krzywej Wieży i ulicy Ko­
pernika może służyć za wzór 
na przyszłość. Krajobraz kul­
tury średniowiecza, o którym 
mówił konserwator, staje 
przed oczyma jak żywy.

Zajazd Staropolski, restau­
racja „Staromiejska”, probier­
nia win, klub „Elany”, kamie­
nica pod Katarzynką, mała 
galeria ZPAF przy ulicy Pod- 
murnej, gdzie przez przypa­
dek odkryto alabastrowe koń­
skie żłoby — to są przykłady 
tego, jak powinien wyglądać 
cały Toruń.

Na czym polega sens rewa­
loryzacji?

Na tym, żeby zachować 
pierwotny rysunek miasta, że­
by uratować wszystkie śred­
niowieczne i późniejsze za­
bytki, i żeby jednocześnie To­
ruń nie przemienił sie w mu­
mię miasta, w muzeum. To 
jest zadanie skomplikowane. 
Trzeba jakby przenicować 
średniowiecze na żywą stro­
nę. Fachowcy mówią: adapto­
wać zespół historyczny do 
współczesnych potrzeb.

To znaczy sprawić, żeby 
miasto nie obumarło, pogo­
dzić historyczne tło z teraź­
niejszością. Niech będzie du­
żo kawiarni i hoteli, ulic, 
które się lubi, widoków, któ­
re się zapamiętuje, placów, do 
których się wraca, niech bę­
dzie dużo turystów.

Na razie jeszcze wieczorem 
jest melancholijnie i pusto, 

Centrum miasta ciągle trwa 
przy ulicy Szerokiej. — „Pani 
Falkowska, wczorej Pani nie 
było za chlebem? Pani wie, 
że umarła ta Jasia z „Nitecz­
ki?” Okropna rzecz! Pół dnia 
nie być w mieście i już...” 
Miasto to Szeroka i Ratusz.

Centrum handlowe Torunia 
powinno się przenieść poza 
obręb Starówki: ciężarówki z 
makaronem i rajstopami.

Powstał taki projekt: Ma­
gazyny handlowe mieszczą 
się z reguły w podwór­
kach, schowanych za starą, 
wąską bramą. Niektóre bra­
my pamiętają Kopernika. 
Gdyby w tych bramach za­
wiesić na powrót ozdobne 
kraty, ciężarówki nie przedo­
stałyby się do magazynów. I 
to jest właśnie to, o czym 
marzą konserwatorzy. Oficjal­
ny zakaz wjazdu okazał się 
marzeniem ściętej głowy. Nie 
wolno, a „Stary” jeżdżą. I 
drga ziemia, i wibrują gotyc­
kie fundamenty.

I wcale nie chodzi o to, że­
by zaraz wstrzymywać wszel­
ki ruch, zaprowadzić zabyt­
kową ciszę i posłać Toruń na 
emeryturę. Przeciwnie, takie 
miasto powinno przyciągać 
ludzi. Ale niekoniecznie w po­
szukiwaniu zwyczajnej, mle­
ka i margaryny.

Dlatego stałych mieszkań­
ców Starówki trzeba trochę 
rozkwaterować do nowych 
dzielnic. Część podwórkowych 
oficyn musi zniknąć, w nie­
których kwartałach zabudowa 
mieszkalna pokrywa dziewięć­
dziesiąt kilka procent po­
wierzchni. Pozostają szczeliny 
światła. I znów potrzeba os­
trożności: nie wolno wybu­
rzać tych oficyn be opamię­
tania. Przy ulicy Piekary po­
wstało tym sposobem wy- 
gwizdowie. po którym wiatr 
niesie śmieci. Miała być prze­
strzeń rekreacyjna, a wyszło 
nie-wiadomo-co. Niby są 
kwiatki i kosze, ale nie ma 
ludzi. Projekt tego kwartału 
zrobiła Politechnika War­
szawska. Wyszło surowo i pu­
sto.

Jerzy Wardak. konserwator 
a jednocześnie artysta foto­
grafik bardzo ostrzega przed 
sanacją (oczyszczaniem). Sa­
nacja to wyburzanie nieza- 
bytków. On sam kieruje gale­
rią, która dzieli podwórze z 
kilkoma oficynami. W oficy­
nach mieszka „element”. Je­
rzy Wardak wcale się od 
„elementu” nie odcina, nawet 
nawiązuje kontakty artysty­
czne. Wymyśla happeningi z 
piwem i z fotografowaniem, 
potem odwrotnie. Podwórze, 
przy którym mieści się gale­
ria, jest obdarte, ale żywe.

Rewaloryzacja to proces 
przypominający leczenie, a 
miasto to jakby ludzki orga­
nizm. Trzeba go ratować z 
wyczuciem, tak żeby niczego 
nie zabić.

Jak ratować Toruń? Kry­
styna Kalinowska, dyrektor 
ds. naukowych Toruńskiej 
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków: „Powiększyć liczbę kon­
serwatorów i całą naszą bazę 
techniczną. Na razie potyka­
my się na brakującej da­
chówce, na etatach... Do 2000 
roku zostało 20 lat. Jeżeli 
wszystko zostanie po stare­
mu, nie zdążymy”.

A może uda się ocalić To­
ruń bez alarmu?

JEDNOLITY SYSTEM KOMPUTERÓW
Elektroniczne maszy­

ny obliczeniowe w ostat­
nim ćwierćwieczu stały się 

niezastąpionymi narzędziami 
w najróżniejszych dziedzinach 
— naukowcom pomagają w 
badaniach, konstruktorom w 
projektowaniu, ekonomistom 
w planowaniu, inżynierom w 
kierowaniu.

Życiorys jednej 
rodziny komputerów

Kraje RWPG opracowują i 
wytwarzają elektroniczne ma­
szyny obliczeniowe zgodnie z 
jednolitym programem. Rządy 
Bułgarii. Czechosłowacji, Pol­
ski. Węgier. Związku Radziec­
kiego, NRD w roku 1969 pod­
pisały wielostronne porozu­
mienie o współpracy w dzie­
dzinie opracowania, produkcji 
i wykorzystania komputerów. 
W latach 1972—1973 przyłą­
czyły się do porozumienia 
Rumunia i Kuba.

Do roku 1970 w krajach 
RWPG wytwarzano około 30 
typów różnych elektronicznych 
maszyn cyfrowych (EMC), co 
nie zawsze bvło uzasadnione 
ekonomicznie. Każdv typ ma­
szyny wymagał własnego ka­
talogu programów, części za­
pasowych. fachowego persone­
lu obsługi.

JURIJ SINIAKÓW
Sytuacja wymagała rozwią­

zań zasadniczych. Chodziło o 
ustalenie jednolitej polityki 
w zakresie projektowania, 
produkcji i użytkowania kom­
puterów w krajach członkow­
skich RWPG.

Osiągnięto porozumienie, 
które jasno określiło program 
wspólnych zamierzeń krajów 
RWPG w tej dziedzinie — 
zbudować szereg typów ma­
szyn obliczeniowych o różnej 
szybkości działania, rozmaitej 
pojemności Damięci operacyj­
nej i liczbie podłączanych 
urządzeń peryferyjnych. Wszy­
stkie te maszyny powinny na­
leżeć do jednej tzw. rodziny, 
czyli mieć ten sam' zasób pod­
stawowych elementów, podob­
ne zasady konstrukcyjne, pro­
gramowanie itd.

Wszystkie praktyczne zabie­
gi naukowców, inżynierów i 
techników, majace na celu 
stworzenie Jednolitego Systemu 
Komputerów krajów RWPG, 
ooieraja się na zasadach de­
mokratycznych. Na pierwszym 
miejscu — interesy narodowe; 
zasada działania — suweren­
ność i równouprawnienie. Na 
tych zasadach działa także 
aparat Komisji Międzyrządo­
wej do spraw Techniki Obli­

czeniowej. składającej się z fa­
chowców krajów, które podpi­
sały porozumienie.

Prace zespołowe prowadzi 
się zgodnie z uzgodnionym 
podziałem pracy między part­
nerami. Podstawa podziału 
jest poziom techniczny, któ­
rym dysponują poszczególne 
kraje oraz osiągnięcia w dzie­
dzinie techniki obliczeniowej i 
możliwości produkcyjne.

Węgry skonstruowały naj­
mniejszą w Jednolitym Syste­
mie maszynę cyfrowa o szvb- 
kości działania 10 tysięcy ope­
racji na sekundę. Ten mały 
komputer może jednak kon­
trolować tysiące parametrów. 
Węgry ponadto specjalizują 
się w produkcji urządzeń wej- 
ściowo-wyjściowych oraz urzą­
dzeń do zdalnego wprowadza­
nia i odbierania danych.

Bułgaria skupiła swój wy­
siłek na budowie urządzeń 
pamięciowych zewnętrznych. 
Inżynierowie bułgarscy wraz 
z fachowcami radzieckimi 
opracowali i uruchomili pro­
dukcję maszyn o szybkości 
10—20 tysięcy działań na se­
kundę. a następnie 80 tysięcy 
operacji na sekundę.

Maszvny produkcji czecho­
słowackiej. o szybkości około 
■in tvs!ecv ooeracii na sekun­
dę. sa przystosowane do kie­
rowania procesami technolo­

gicznymi. Czechosłowacja wy­
twarza także specjalne maszy­
ny do pisania, niezbędne w 
systemach komputerowych.

Polska wytwarza drukarki 
wyjściowe dla Jednolitego Sy­
stemu oraz maszyny cyfrowe 
o szybkości działania 60—70 
tysięcy operacji na sekunde. 
zbudowane przy współpracy 
z ZSRR.

Polska ponadto samodzielnie 
opanowała produkcję maszyn 
o szybkości działania 200 ty­
sięcy operacji na sekundę.

Fachowcy z NRD zbudowali 
komputer szybkodziałająey — 
400 tysięcy operacji na sekun­
dę. Ta maszyna znalazła zasto­
sowanie przede wszystkim w 
dziedzinie badań teoretycz­
nych. Między innymi brała 
udział w projektowaniu elek­
troenergetycznej linii przesy­
łowej Winnica—Albertirsza na 
Węgrzech o napięciu 750 ty­
sięcy woltów.

Największa EMC Jednolite­
go Systemu, o szybkości dzia­
łania 500 tysięcy operacji na 
sekundę, wytwarza Związek 
Radziecki. W ZSRR powstają 
także duże zespoły obliczenio­
we. które sa podstawą two­
rzenia wielkich ośrodków ob­
liczeniowych. użytkowanych 
wspólnie.

Międzynarodowe 
komputery RWPG

Pierwsze wyniki wspólnych 
poczynań — modele kompute­

rów Jednolitego Systemu 
RWPG — zademonstrowano 
na specjalnej wystawie w 
Moskwie w roku 1973. Dla 
licznych obserwatorów zagra­
nicznych powstanie w krajach 
socjalistycznych silnego prze­
mysłu maszyn cyfrowych było 
„niespodzianką zaskakującą”. 
Znane firmy zachodnie — 
IBM, Olivetti. Siemens. Mon- 
santo Corporation i inne przy­
słały swych fachowców, którzy 
wysoko ocenili poziom tech­
niczny przedstawionego sprzę­
tu. Na przykład znane ame­
rykańskie czasopismo fachowe 
„Electronics” stwierdziło, iż 
kraje członkowskie RWPG 
„stały się konkurencyjne dla 
najlepszych firm kapitalistycz­
nych, specjalizujących się w 
produkcji skomplikowanego 
sprzętu elektronicznego”.

Zachodnioniemiecka gazeta 
„Vorwaerts” omawiała pro­
blem, w jaki sposób Bułgaria, 
która do roku 1945 była kra­
jem wybitnie rolniczym, mo­
gła podjąć produkcje i stać 
się eksporterem skomplikowa­
nego sprzętu techniki oblicze­
niowej. Podkreślając rolę in­
tegracji gospodarczej krajów 
RWPG, porównując ją z inte­
gracją zachodnią, gazeta ta 
pisała, że z Bułgarią można 
porównywać na przykład Tur­
cję. która „...nagle przestałaby 
eksportować jedynie bezrobot­
nych i podjęła produkcję naj­
nowocześniejszej aparatury 

elektronicznej” lub „Gwatema­
lę, która by zamiast uprawia­
nia kawy i bananów stała się 
producentem elektroniki”.

W latach sześćdziesiątych w 
Bułgarii ta gałąź przemysłu 
w ogóle nie istniała. W okre­
sie stosunkowo krótkim, od 
roku 1970 do końca roku 1972 
w Bułgarii uruchomiono jede­
naście dużych zakładów wy­
twórczych techniki obliczenio­
wej. Zorganizowano specjali­
styczne zjednoczenie „Izot”. 
produkujące dla Jednolitego 
Systemu Komputerów krajów 
RWPG. Uruchomiono skompli­
kowaną produkcję pamięci 
magnetycznych taśmowych i 
bębnowych.

Na Węgrzech elektroniczny 
sprzęt obliczeniowy wytwarza­
ją zakłady wchodzące w skład 
zjednoczenia telekomunikacji 
i firma „Wideofon”. W NRD 
obok zjednoczenia „Robotron” 
w wytwarzaniu urządzeń dla 
Jednolitego Systemu Kompu­
terów współdziała znana w 
świecie firma „Carl Zeiss” Jena. 
Nic dziwnego, że NRD wcześ­
niej niż inne kraje RWPG 
przystąpiła do seryjnej pro­
dukcji elektronicznych maszyn 
cyfrowych starszych typów.

MERA — to nazwa polskie­
go zjednoczenia, którego za­
kłady wytwarzają różnorodne 
urządzenia dla Jednolitego Sy­
stemu. Rumunia dysponuje 
także nowoczesnymi zakładami 
urządzeń techniki obliczenio­
wej.

Związek Radziecki wytwa­
rza wiele typów sprzętu dla 
Jednolitego Systemu Kompu­
terów. a także dostarcza do 
krajów członkowskich RWPG 
układy scalone i inne elemen­
ty niezbędne w produkcji 
maszyn cyfrowych.

W Czechosłowacji szereg za­
kładów należących do trzech 
dużych zjednoczeń — ZPA, 
„Tesla”. „Zbrojowka” Brno — 
wytwarza różny sprzęt dla 
Jednolitego Systemu. Na przy­
kład elektryczne maszyny do 
pisania „Konsul” produkcji 
czechosłowackiej używane są 
właściwie we wszystkich o- 
środkach obliczeniowych JS.

Przemysł komputerowy kra­
jów członkowskich RWPG w 
latach ostatnich uruchomił 
produkcie przemysłowa jede­
nastu modeli EMC. Łącznie 
skonstruowano i zaczęto nro- 
dukować 160 urządzeń Jedno­
litego Systemu. W roku 1976 
przemysł bratnich krajów roz­
począł wytwarzanie maszyn 
cyfrowych i najróżniejszych 
urządzeń peryferyjnych na­
stępnego pokolenia. Sa to ma­
szyny bardziej niezawodne, 
uniwersalne. o większej 
pojemności pamięci. Sa one 
wystawione właśnie w Mos­
kwie na specjalnej wystawie 
poświęconej 10-Ieciu Jednoli­
tego Systemu Komputerów 
krajów RWPG.

W Związku Radzieckim zbu­
dowano jedna z pierwszych
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NIE TYLKO „LEBSTÓW W SAMĄ PORĘ
KARIERA węgla brunatne­

go jako ważnego nośnika 
energii zaczęła się w na­

szym kraju po drugiej wojnie 
światowej. Przed ■wojną ten 
cenny surowiec energetyczny 
zajmował zupełnie margineso­
wą pozycję w gospodarce na­
rodowej. o czym świadczy je­
go wydobycie, które w 1938 
roku wynosiło około 20 tys. 
ton. W 1945 roku weszliśmy 
w posiadanie czynnych wpraw­
dzie, choć w znacznym 
stopniu zdewastowanych, ko­
palń węgla brunatnego w za­
chodnich rejonach kraju, jed­
nej dużej odkrywkowej ko­
palni Turów i kilku małych, o 
podziemnym systemie eksplo­
atacji — Babina, Lubań, Ka- 
ławsk, Maria, Henryk, Smo- 
góry i Sieniawa oraz małej 
odkrywkowej kopalni w Mo- 
rzysławiu koło Konina. Te 
ostatnie, z wyjątkiem Morzy- 
sławia i Sieniawy, uległy w 
ciągu kilku-kilkunastu lat li­
kwidacji, bądź na skutek wy­
czerpania się zasobów węgla, 
bądź ze względu na nieekono­
miczną ich działalność.

Rozwój wydobycia węgla 
brunatnego w latach 1947— 
—1978 z około 5 do około 40 
min ton dokonał się głównie 
na podstawie rozbudowy i re­
konstrukcji istniejących ko­
palń Turów. Konin i Sienia­
wa (jedyna podziemna kopal- 
niai oraz budowie nowej ko­
palni Adamów koło Turka. A 
więc nowych kopalń węgla 
brunatnego w okresie ubiegłe­
go 30-Iecia przybyło niewiele, 
w porównaniu z rozwojem ko­
palnictwa węgla kamiennego.

Równocześnie w tym sa­
mym okresie, a głównie od 
1952 roku, z chwilą powołania 
do życia Centralnego Urzędu 
Geologii, miał miejsce bardzo 
dynamiczny rozwój prac geo­
logiczno-poszukiwawczych i 
dokumentacyjnych złóż węgla 
brunatnego. Z jednej strony 
spowodowało to w gospodar­
ce surowcami mineralnymi 
kraju uporządkowanie i zbi­
lansowanie wiedzy geologicz­
nej o istniejących, eksploato­
wanych złożach, dając podsta­
wę do ich dalszego rozwoju 
(co znalazło wyraz we wzro­
ście wydobycia), a z drugiej — 
stworzyło poważną bazę zaso­
bową węgla brunatnego, okre­
ślaną dziś łącznie na ponad 
16 mld ton. która z kolei dala 
poważne perspektywy dla 
prognozowania dalszego roz­
woju górnictwa tej kopaliny, 
przewidującego dojście w la­
tach 90-tych do poziomu 130— 
—140 min ton wydobycia 
rocznego i dalszą prognozę 
200—250 min ton w roku 2000.

Niezależnie od powyższego 
Centralny Urząd Geologii, ma­
jąc na uwadze konieczność 
powiększenia bazy zasobowej 
węgla brunatnego w kraju i 
wyjaśnienia dalszych jego 
perspektyw w nie rozpozna­
nych dotychczas obszarach 
węglonośnego miocenu. opra­
cował w bieżącym roku, po­
przez podległe sobie jednostki 
organizacyjne — Instytut Ge­
ologiczny, Kombinat Geolo­
giczny „Zachód", Przedsię­
biorstwo Badań Geofizycz­
nych — program dalszego roz­
woju prac geologiczno-poszu­
kiwawczych nowych złóż wę- 

maszyn następnego pokolenia. 
Jest to EMC, model ES-1060, 
o szybkości działania 1.3 mi­
liona operacji na sekundę, 
należąca do największych elek­
tronicznych maszyn cyfrowych 
produkcji seryjnej. Ostatnio 
przemysł komputerowy RWPG 
uruchomił produkcję seryjna 
sześciu dalszych modeli nowo­
czesnych maszyn. Cztery opra­
cowano w Związku Radziec­
kim. Największa maszyna elek­
troniczna tej serii będzie wy­
konywała 5 milionów operacji 
na sekundę.

Przemysłowa produkcja kom­
puterów jest ważnym, aczkol­
wiek nie jedynym wynikiem 
współpracy krajów RWPG w 
dziedzinie maszynowej techni­
ki obliczeniowej. Powstanie 
zjednoczonego zespołu mię­
dzynarodowego. skupiającego 
wybitnych fachowców, jest bo­
dajże osiągnięciem równie wa­
żnym. W realizacji zadań Je­
dnolitego Systemu Kompute­
rów RWPG uczestniczy 40 ty­
sięcy badaczy i konstrukto­
rów. 400 tysięcy inżynierów, 
matematyków’ i techników, 
około 300 tysięcy robotników.

Minikomputery
Wieloletnie użytkowanie

uniwersalnych elektronicz­
nych maszyn obliczeniowych 
— dość skomplikowanych i 
drogich — dowiodła, że tak 
duże, urządzenia nie zawsze 
opłaca się stosować, a czasa­

gla brunatnego w rejonach 
Polski zachodniej, centralnej 
i północnej do 1985 roku i la­
ta dalsze, zaakceptowany do 
realizacji przez kolegia Mini­
sterstwa Energetyki i Energii 
Jądrowej oraz Centralnego 
Urzędu Geologii, z udziałem 
wiceprezesa Rady Ministrów 
J. Szydlaka, w dniu 5 kwiet­
nia 1979 roku.

Rysuje się więc z powyż­
szego pewna dysproporcja 
między istniejącą już. udoku­
mentowaną bazą zasobową 
węgla brunatnego, a rozwojem 
inwestycji górnictwa węglo­
wego i energetyki na nim 
opartej. Tę zaszłość lat ubie­
głych, z uwagi na ogólną sy­
tuację energetyczną w świecie 
i intensywny rozwój gospo­
darki narodowej, wymagają­
cy systematycznego, znacznego 
zwiększania produkcji energii 
elektrycznej, staramy się w 
możliwie najkrótszym czasie 
usunąć. Stąd budowa Bełcha- 
towskiego Okręgu Energogór- 
niczego. stąd program dalsze­
go rozwoju wydobycia węgla 
brunatnego, zakładający w 
ciągu najbliższego 20-lecia bu­
dowę 9 dużych kopalń od­
krywkowych o łącznym doce­
lowym wydobyciu węgla oko­
ło 250 min ton w 2000 roku, 
stąd wreszcie program dal­
szych prac geologiczno-poszu­
kiwawczych do 1985 roku i 
lata dalsze, który przewiduje 
zbadanie węglonośności i wę- 
glozasobności około 120 no­
wych obiektów węglowo-per- 
spektywnych.

ZCZEGOLNE zadania 
postawione zostały przed 
Instytutem Geologicz­

nym. jako wiodącą jednost­
ką organizacyjną Centralne­
go Urzędu Geologii w zakre­
sie podstawowych badań ge­
ologicznych trzeciorzędu, je­
go węglonośności i węglozasob- 
ności. Ma on bowiem przy­
gotować podstawy do rozwo­
ju dalszych prac geologicz- 
no-rozpoznawczych nowych 
złóż węgla brunatnego, zwła­
szcza w tych rejonach kraju, 
w których istnieje koniecz­
ność budowy nowych elek­
trowni. Potrzebę wzmożenia 
tych badań dyktuje również 
i ten fakt, że dalsze poszu­
kiwania złóż węgla brunat­
nego schodzić będą na -więk­
sze głębokości, będą wiązały 
się z występowaniem złóż 
wielopokładowych, dotyczyć 
będą także węgła o gorszych 
parametrach chemiczno-te- 
chnologicznych (większe za- 
popielenie, niższa kalorycz- 
ność), będą wiązały się za­
równo z soczewowymi for­
mami złóż, wymagającymi 
większego nasilenia wierceń, 
jak i z trudno wykrywalnymi 
typami złóż w rowach tekto­
nicznych i zapadliskach kra­
sowych. Z tymi problemami 
i nie tylko tymi musimy się 
dzisiaj liczyć i do rozwiązy­
wania ich przygotowywać. 
Fakt, że będziemy mieć do 
czynienia ze złożami o gor­
szych. choć bilansowych pa­
rametrach geologiczno-górni­
czych, musi stymulować pod­
jęcie niezbędnych badań stu­
dialnych i w innych bran­
żach, w zakresie opracowy­
wania nowych technologii 
związanych z eksploatacją i 
wykorzystaniem węgla takich 
złóż.

Nie przedstawia się więc 
najgorzej aktualna sytuacja 
na odcinku budowy podstaw 

mi jest to zbyt kosztowne, 
szczególnie przy rozwiązywa­
niu zadań kierowania gospo­
darką na szczeblu lokalnym. 
Do tych celów’ duże maszyny 
są zbędne. Wiele problemów 
mogą rozwiązywać mniejsze 
komputery, zw’ane mini-EMC.

Minikomputery mają uprosz­
czony procesor, ograniczoną 
pojemność pamięci, skrom­
niejszy zestaw' programów, 
niewielkie wymiary, dzięki 
czemu są znacznie tańsze.

Kraje socjalistyczne określi­
ły dziedziny zastosowań mini­
komputerów w gospodarce. 
Będzie się ich używać do auto­
matyzacji kierowania procesa­
mi technologicznymi w najróż­
niejszych zakładach — od che­
micznych do maszynowych. 
Minikomputery będą sterowały 
obrabiarkami, odcinkami pro­
dukcyjnymi. zmechanizowany­
mi składami i przenośnikami.

Małe komputery staną się 
niezastąpionymi pomocnikami 
w handlu oraz w służbie 
zdrowia — głównie w diagno­
styce schorzeń.

Przed fachowcami krajów 
RWPG stanęło zadanie -wspól­
nego opracowania zespołu 
urządzeń technicznych i pro­
gramów dla systemu mini­
komputerów oraz uruchomie­
nie ich produkcji wielkoseryj- 
nej w oparciu o specjalizację 
i kooperację krajów socjali­
stycznych.

W budowie Jednolitego Sy­
stemu Minikomputerów biotą

Prof. EDWARD CIUK
Pracownia Syntec I Monografii Zakładu Geologii Złóż Węgla Brunatnrgo 
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geologicznych dla rozwoju 
górnictwa węgla brunatnego. 
Problem polega raczej na 
tym, by rozwój ten, poza 
Bełchatowem, mógł się stać 
w najbliższych latach bar­
dziej intensywny, by złoża 
rozpoznane i udokumentowane 
były sukcesywnie zagospoda­
rowywane, bez oczekiwa­
nia na obiekty o bar­
dzo dobrych wskaźnikach 
geologiczno-górniczych. Przy­
roda, niestety, nie zech- 
ciała wyposażyć nas w same 
złoża o współczynnikach 
miąższości nadkładu do miąż­
szości węgla (N:W) = 2:1
lub 3:1. ale również i to 
w przeważającej większości 
w złoża o parametrach gor­
szych, choć bilansowych, któ­
re w świecie są z korzyścią 
eksploatowane.

INNYM, niemniej ważnym 
zagadnieniem w racjonal­
nej gospodarce złożami 

węgla brunatnego jest pro­
blem zagospodarowania i wy­
korzystania małych złóż tej 
kopaliny o zasobach od kilku 
do kilkudziesięciu milionów 
ton. Problem ten, poruszany 
od lat w kołach geologicz­
nych i górniczych, mimo spo­
radycznych prób (między in­
nymi w rejonie Konina), nie 
doczekał się rozwiązania, 
choć w ostatnich latach do­
strzega się w tym zakresie 
pewne pozytywne objawy 
(eksploatacja małych złóż 
Władysławów i Bogdałów 
koło kopalni Adamów i ak­
tualnie rozpoznawane złoże 
Lubstów koło Konina). A w 
skali kraju takich mabch 
złóż mamy kilkadziesiąt. Za­
sobów węgla brunatnego nie 
posiadam'- aż tak dużo byś- 
my nie byli zobowiązani do 
maksymalnie pełnego ich 
wykorzystania. Górnictwo 
żądało od geologii w latach 
ubięgłych nowych złóż wę­
gla brunatnego o zasobach 
co najmniej 250—300 min ton. 
pozostawiając zupełnie na 
marginesie możliwości wyko­
rzystania złóż małych Jasną 
jest więc rzeczą, że resort 
geologii, który działalność 
swoją dostosowuje do dezy­
deratów i potrzeb przemysłu 
i gospodarki narodowej, nie 
rozpraszał ssweh. zwykle 
szczupłych, środków na roz­
poznawanie złóż małych, a 
skierował je w te rejony 
kraju, w których z punktu 
widzenia geologicznego ry­
sowały się perspektyw'’ wy­
stępowania złóż o dużych 
zasobach.

I tu dochodzimy do zaga­
dnienia przedłużania żywot­
ności aglomeracji górniczo- 
energetycznych opartych na 
węglu brunatnym, o wyczer­
pujących się stopniowo zaso­
bach, zagadnienia, na które 
pierwotnie nie zwracano u- 
wagi. a które dziś zaczyna 
się wyraźnie rysować i które 
w przyszłości może zaistnieć 
we wszystkich nowych obiek­
tach górniczych węgla bru­
natnego, w których powsta­
ną dysproporcje między ilo­
ścią i wartością udokumen­
towanych zasobów węgla 
brunatnego, a projektowany­
mi wielkościami mocy, instalo­
wanymi w nowych elektrow­
niach.

udział wszystkie zainteresowa­
ne strony. Jaki ich jest wkład? 
Bułgaria dostarcza pamięcio­
wych taśm magnetycznych i 
bębnów. Węgrv display e i mi- 
nidrukarki. Polska i NRD za­
pewniają produkcję najróż­
niejszych pamięci operacyj­
nych. Czechosłowacja zajęła 

■się wytwarzaniem ploterów do 
graficznego uwidoczniania wy­
ników. Związek Radziecki 
opracowuje urządzenia do 
przesyłania danych liniami 
telekomunikacyjnymi. Kuba 
korzystając z pomocy ZSRR 
przygotowuje produkcję mini- 
procesorów. Rumunia obok 
bloków pamięciowych niektó­
rych typów, zajmuje się spra­
wą programów.

Obecnie zakończono opraco­
wywanie projektów wszyst­
kich urządzeń wchodzących w 
skład systemu minikomputero­
wego. zbudowano pierwsze 
modele urządzeń peryferyj­
nych. a w roku 1977 rozpo­
częto produkcję pierwszych 
czterech typów elektronicz­
nych maszyn obliczeniowych 
Jednolitego Systemu Minikom­
puterów Krajów RWPG.

Maszyny obu systemów: Sy­
stemu Jednolitego (JS) i sy­
stemu Jednolitego Minikompu­
terów (JSM) zaspokoją naj­
powszechniejsze i różnorodne 
potrzeby bratnich krajów so­
cjalistycznych na maszyny ob­
liczeniowe i systemy sterowa­
nia.

Problem ten istnieje i 
trwa od kilku lat w stosun­
kowo ostrej formie w rejo­
nie zespołu energetycznego 
PAK (Pątnów — Adamów — 
Konin), a ściślej mówiąc w 
kopalni Konin. Wydaje się, 
że na zagadnienie sprzężenia 
czasu żywotności elektrowni 
i perspektyw wydobywczych 
węgla brunatnego kopalni lub 
zespołu kopalń (odkrywek), na 
których ma ono pracować 
winno się większą zwracać u- 
wagę i zachować pełniejszą o- 
strożność w zrozumieniu mo­
żliwości dysponowania pew­
nymi umiarkowanymi rezer­
wami zasobowymi węgla na 
ostatnie lata działalności 
kombinatu energotwórczego.

GDY na plenarnym posie­
dzeniu Państwowej Ra­
dy Górnictwa, w paź­

dzierniku 1976 roku, poru­
szono zagadnienie niedoboru 
zasobów węgla brunatnego 
dla potrzeb pracujących w 
Koninie i Pątnowie elektrow­
ni, niżej podpisany, jako 
przedstawiciel Centralnego 
Urzędu Geologii, raz jeszcze 
poruszył zagadnienie wyko­
rzystania małych złóż węgla 
brunatnego w kraju. W przy­
padku PAK-u podniosłem 
konieczność przeprowadzenia 
analizy złóż węgla brunatne­
go, występujących w pro­
mieniu 30—40 km od Koni­
na, natrafionych lub wstęp­
nie rozpoznanych wiercenia­
mi penetracyjnymi w latach 
ubiegłych pod kątem możli­
wości wykorzystania ich dla 
powiększenia bazy zasobowej 
tego paliwa w okręgu koniń­
skim.

Z początkiem 1978 roku o- 
pracowana została w Instytu­
cie Geologicznym (prof. E. 
Ciuk) na polecenie Central­
nego Urzędu Geologii wspo­
mniana analiza pt. ..Analiza 
występowania perspektywicz­
nych złóż węgla brunatnego 
w rejonie zagospodarowanych 
złóż Adamowa i Konina (Pąt­
nów I. II. III. IV) na podsta­
wie wyników dotychczasowe­
go rozeznania geologicznego”, 
na zlecenie (1977 r.) Zjedno­
czenia Przemysłu Węgla Bru­
natnego i Elektrowni we Wro­
cławiu. Objęła ona 18 małych 
złóż występujących w bliskim 
sąsiedztwie (do 30—40 km) 
kombinatów górniczo-energe­
tycznych Konina i Adamowa. 
Podano w niej wstepne cha­
rakterystyki geologiczno-gór­
nicze tych złóż. własności 
chemiczno-technologiczne wę­
gla, warunki występowania 
węgla oraz prognozy zasobo­
we. Wskazano również, przy 
pełnej aprobace Centralnego 
Urzędu Geologii, na koniecz­
ność jak najszybszego wyko­
nania prac geologiczno-rozpo- 
znawczych. tak aby w ciągu 
najbliższego 5-lecia problem 
dowożenia węgla do Konina i 
Adamowa został całkowicie 
zlikwidowany. Postulowano 
również skrócenie etapów roz­
poznawania tych złóż ze 
względu na ich mała wielkość 
od razu do kategorii Cl — B.

Wśród wymienionych 18 
złóż znalazło się złoże Lubs­
tów, odkryte przez Instytut 
Geologiczny kilkoma otwora­
mi, z których w jednym 
stwierdzono na głębokości 
46,5 m pokład węgla o miąż­

szości 23,0 m, złoże małe o 
powierzchni około 5 km kw 
i o zasobach, jak się później 
okazało, około 120 min ton. 
Zjednoczenie Przemysłu Wę­
gla Brunatnego i Elektrowni 
w porozumieniu 1 pod kierun­
kiem niżej podpisanego, jako 
przedstawiciela Centralnego 
Urzędu Geologii i Instytutu 
Geologicznego, opracowało w 
krótkim czasie projekt prac 
geologiczno - rozpoznawczych 
złoża Lubstów w kategorii Cl 
—B, zatwierdzony w ciągu 
kilku dni przez Prezesa Cen­
tralnego Urzędu Geologii. Dla 
realizacji proiektu Centralny 
Urząd Geologii wyraził zgodę 
na skierowanie do Lubsto- 
wa w lipcu ubiegłego roku z 
kombinatów Geologicznych 
Zachód i Południe kilku apa­
ratów wiertniczych wraz z za­
łogami. które pracują tam do 
dziś. Z początkiem bieżącego 
roku, na polecenie Centralne­
go Urzędu Geologii, wstrzy­
mano czasowo planowe pra­
ce geologiczno-poszukiwawcze 
węgla brunatnego Instytutu 
Geologicznego w Warszawie, 
skierowując dodatkowo dwa 
urządzenia wiertnicze z zało­
gami do Lubstowa. Również 
w Laboratorium Chemicznym 
Kombinatu Geologicznego „Po­
łudnie”, wykonano poza pla­
nem badania chemiczno-tech­
nologiczne węgla brunatnego 
z kilkudziesięciu otworów 
wiertniczych i nadal badania 
te są wykonywane kosztem 
realizacji badań technologicz­
nych węgla innych plano­
wych tematów (np. złoża 
Czempina).

Szczegółowe badania geofi­
zyczne złoża Lubstów i jego 
okolic wykonane zostały przez 
Przedsiębiorstwo Badań Geo­
fizycznych podległe Central­
nemu Urzędowi Geologii. Do­
ceniając więc w pełni wagę 
zagadnienia Centralny Urząd 
Geologii, wraz z podległym 
mu Instytutem Geologicznym 
oraz przedsiębiorstwami, oka­
zał pełna pomoc Ministerstwu 
Energetyki i Energii Jądro­
wej w rozwiązaniu problemu 
pełnego wykorzystania mocy 
elektrowni Pątnów i Konin.

JAK więc zgodzić sie ze 
stanowiskiem p. redaktora 
Jerzego Baczyńskiego („Lub­

stów w samą porę” — „Życie 
Warszawy”, nr 63, z dnia 24 
kwietnia 1979 roku), że „w 
ub. roku kopalnia „Konin” 
desperacko przystąpiła do po­
szukiwania nowych złóż nie 
oglądając się na pomoc służb 
geologicznych i przedsię- 
b iorstw posz uk i wa wczy cli”
(podkreślenie moje — E.C.) i 
dalej „nie dopuszczono nawet 
myśli, że zasoby konińskie 
kończą się. że PAK skazany 
jest ną powolne wygaszanie” 
i jeszcze dalej „wreszcie w o- 
kolicy Lubstowa natrafiono 
na wspaniałe złoże”, tak, jak 
gdyby było to wyłącznie za­
sługą kopalni Konin. Bardzo 
cieszą informacje w naszej 
prasie o nowych wynalazkach, 
odkryciach, osiągnięciach, któ­
re niewątpliwie przyczyniają 
się do wzrostu naszej gospo­
darki narodowej i poziomu 
życia społeczeństwa. Cieszyć 
będą jeszcze bardziej gdy bę­
dą bardziej pełnę i dwustron­
nie konfrontowane.

„DIORA", czyli RA
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Pod kierownictwem inż, Pa­
włowicza wyruszyła natychmiast 
w teren zaopatrzeniowa „ekipa 
poszukiwawcza”. W promieniu 
stu kilometrów od zakładu ma­
cierzystego Niemcy rozrzucili 
w miasteczkach i wsiach — w 
obawie przed nalotami — małe, 
chałupnicze warsztaty filialne, 
w których wyrabiano części dla 
wojska. Znaleziono tam podsta­
wowe narzędzia, podzespoły i 
aparaty pomiarowe. Wszystko 
to zwożono do Dzierżoniowa, 
sortowano, remontowano i pró­
bowano podszkolić pracowni­
ków, których większość — by­
li to przeważnie repatrianci — 
nie miała dotychczas nic wspól­
nego nie tylko z radiotechni­
ką, ale nawet z prądem elek­
trycznym.

Gdy ruszyły 
„Limuzyny” i „AGI”

Tymczasem nieliczni konstruk­
torzy-fachowcy opracowali pro­
jekt pierwszego odbiornika, 
zwanego „Limuzyną”, oparte­
go na przypadkowych podzes­
połach. Wyprodukowano kilka­
set egzemplarzy — głównie je­
szcze w celach szkoleniowych. 
W 1946 r. radzieckie władze 
wojskowe z Legnicy przekazały 
fabryce zdobyczny magazyn u- 
szkodzonych aparatów radio­
wych. Otrzymali je pracowni­
cy, aby samemu je naprawiać 
i w ten sposób ćwiczyć się w 
radiotechnice.

Niezależnie od tych przygo­
towań Zjednoczenie Przemysłu 
Radiotechnicznego (zorganizo­
wane wówczas w Lodzi) zawarło 
umowę ze szwedzką firmą 
„AGA” na montaż odbiorni­
ków z części, dostarczanych 
przez kooperanta z drugiej 
strony Morza Bałtyckiego. Był 
to jeden z pierwszych przy­
kładów współpracy gospodar­
czej krajów o różnym ustroju 
społecznym i politycznym. Za 
licencję zapłaciliśmy węglem. 
„AGI” odpowiadały średnim 
światowym standardom, zaś 
szwedzkie podzespoły okazały 
się tale trwałe, że jeszcze dziś, 
po trzydziestu przeszło latach, 
znaleźć można w mieszkaniach 
pojedyncze, działające wciąż e- 
gzemplarze tego aparatu. Mon­
towano go częściowo w War­
szawie. w odbudowywanej do­
piero i rozbudowanej wytwórni, 
która później otrzymała imię 
Marcina Kasprzaka — przede 
wszystkim jednak w Dzierżo­
niowie.

Montaż szkoleniowej „Limuzy­
ny” i licencyjnej „AGI” wy­
kazał, że można już pokusić 
się o konstrukcję całkowicie 
samodzielną, nadającą się do 
masowej produkcji i odpowia­
dającą nowoczesnym parame­
trom. Podjął się tego zadania 
zespół laboratorium fabryczne­
go pod kierownictwem ówcze­
snego dj-rektora „PFOR”. inż. 
Rotkiewicza. Miał on już za so­
bą duży dorobek osobisty w 
dziedzinie rozpowszechniania 
radiofonii w Polsce międzywo­
jennej — oczywiście, na miarę 
tamtych naszych możliwości.

Skromny „Detefon”
Skonstruował mianowicie pod 

koniec lat dwudziestych popu­
larny odbiornik detektorowy, 
tani i nie wymagający zasila­
nia. co było istotne w kraju 
słabo zelektryfikowanym. W 
1930 r. państwowe wytwórnie 
rozpoczęły produkcję „Detefo- 
nów”.

Aparacik i zapasowymi kry­
ształkami, słuchawkami i linką 
antenową kosztował poniżej 40 
złotych i rozprowadzany był 
m. in. przez sieć pocztową, tak­
że na niskie raty. Rozwinię­
ciem tej konstrukcji, po doda­
niu wzmacniacza lampowego i 
głośnika, był aparat „Echo”, wy­
twarzany w Państwowych Za­
kładach Tele- i Radiotechnicz­
nych w Warszawie przy ul. 
Grochowskiej (dziś: znacznie 
rozbudowane Zakłady Wytwór­
cze Urządzeń Telefonicznych im. 
Komuny Paryskiej).

Skromne „Detefony” odegrały 
istotną rolę w upowszechnianiu 
radia. W niektórych najbardziej 
upośledzonych cywilizacyjnie 
województwach przeważały zde­
cydowanie nad odbiornikami 
lampowymi, które z kolei wio­
dły prym w regionach uprze­
mysłowionych (np. w woj. ślą­
skim, gdzie w 1938 r. 95 proc, 
abonentów miało anaraty lam­
powe). W 1938 r. w całej Pol­
sce na 1000 mieszkańców przy­
padało średnio 29 radioodbior­
ników, co stawiało nasz kraj na 
iednym z ostatnich miejsc w 
Europie przed Rumunią i Ju­
gosławią.

Partyzant u Tita
Traf chcial, że losy życiowe 

konstruktora „Detefonu” zawio­
dły go podczas wojny właśnie 
do obu tych krajów, szczególnie 
upośledzonych radiofonicznie. 
Inż. Rotkiewicz, tuż przed wy­
buchem wojny starszy asystent 
na Politechnice Warszawskiej i 
inżynier-konstruktor w PZTiR, 
we wrześniu 1939 r. kierował 
ewakuacją filii tych zakładów 
w Poniatowej (dziś, po przebu­
dowie: znaną Wytwórnia Sprzę­
tu Gospodarstwa Domowego 
„EDA”).

Przez Rumunię dotarł do Ju­
gosławii. gdzie władze niepod­
ległego jeszcze państwa, chcąc 
rozbudować przemysł radio­
techniczny, zatrudniły go — 
wraz z ewakuowanymi specja­
listami warszawskimi — w ma­
łej fabryczce radiostacji woj­
skowych w miateczku Caćak. 
Po wkroczeniu Niemców Pola­
cy — którzy przecież mieli do­
stateczne powody, aby wystrze­
gać się wszelkich z nimi spot­
kań — uciekali przez góry na 
południe do Hercegowiny, gdzie 

zagarnęła ich okupacja włoska. 
Po dalszych perypetiach inż. 
Rotkiewicz znalazł się w Chor­
wacji, gdzie nawiązał kontakty 
z partyzantami Tita. Do koń­
ca wojny walczył w szeregach 
40 Dywizji Szturmowej majora 
Miljanovicia (dziś generała), był 
inżynierem łączności w sztabie, 
pomagał w obsłudze i naprawie 
radiostacji. Otrzymał za to wy­
sokie odznaczenia jugosłowiań­
skie. m. in. order „Bratstva i 
Jedinstva”.

Czas „Pioniera”
Trudno sobie wyobrazić lep­

szą niż „Pionier” nazwę pierw­
szego po wojnie popularnego 
radioodbiornika, skonstruowa­
nego i produkowanego na Dol­
nym Śląsku. Była w tym wy­
mowna logika dziejów, że za­
projektował go ten sam czło­
wiek, który zaczął od ..Detefo­
nu” i na polskie ziemie odzys­
kane przyjechał niemal wprost 
z szeregów jugosłowiańskiej 
partyzantki antyfaszystowskiej.

„Pionier” był odbiornikiem 
średniej klasy europejskiej, o- 
partym w początkowej produk­
cji na podzespołach z powojen­
nych remanentów, częściowo na 
imporcie ze Szwecji, zastępo­
wanym stopniowo wyrobami 
krajowymi. Opanowanie sta­
bilnego poziomu jakości było w 
takich warunkach zadaniem 
bardzo trudnym.

W pewnym okresie pojawiło 
się na przykład „mikrofonowa- 
nie” aparatu — wydawał on z 
siebie przykre piski i wycia. 
Niektóre części wpadały w wi­
brację. którą wykryto i Umiej­
scowiono za pomócą zwykłe­
go... pudru dla dzieci. W usta­
lonych w ten prosty sposób 
miejscach przewidziano odpo­
wiednie wycięcia i uchwyty, 
starannie kontrolowane po mon­
tażu. W 1948 r. inż. Rotkiewicz 
wyjechał na kilka miesięcy 
znów do Jugosławii, zaproszony, 
aby pomóc w odbudowie nrze- 
mysłu radiotechnicznego. Gdy 
wrócił, stwierdził z przeraże­
niem. że nodczas lego nieobec­
ności iakiś domorosły „racjona­
lizator” worowadzil niebezpie­
czną zmianę konstrukcyjną 
„Pioniera”: tylną, tekturową
ściankę zastąpiono płytką me­
talowa, która miała rzekomo 
funkcjonować jako antena, w 
rzeczywistości jednak groziła 
przede wszystkim porażeniem 
prądem. Wyrzucono wtedy na 
szmelc kilka wagonów wytło­
czonych już ścianek blaszanych, 
przywrócono materiały nie 
przewodzące napięcia. Ustały 
też ostatecznie wibracje i przy- 
dżwięki; tego poprawionego i 
bezpiecznego już „Pioniera” 
wyprodukowano ponad milion 
egzemplarzy w różnych wer­
sjach.

Pod koniec tego okresu inż. 
Wilhelm Rotkiewicz poświęcił 
się pracy naukowej, został pro­
fesorem Politechniki Wrocław­
skiej i Warszawskiej, Dziś prof. 
Rotkiewicz jest światowej sła­
wy specjalista w dziedzinie 
zwalczania zakłóceń elektroma­
gnetycznych w radiokomunika­
cji. Co roku odbvwaią się — 
na zmianę w Szwaicarii. lub we 
Wrocławiu — konferencje nau­
kowe. podczas których wybitni 
teoretycy i praktycy dzielą się 
swymi osiągnięciami na polu 
działalności decydującej nieraz 
o dalszym rozwoju międzynaro­
dowego systemu łączności. Każ­
de takie symoozjum odbywa się 
zawsze z udziałem w prezy­
dium — często zaś nod prze­
wodnictwem — prof. Rotkiewi­
cza. Zasiada też już tam wie­
lu lego uczniów.

Sam prof. Rotkiewicz, gdy 
wraca myślą do pionierskich 
lat w Dzierżoniowie, wspomina, 
że najbardziej sobie ceni zdo­
byte tam doświadczenia. ..Naj­
ważniejsze było — mówi — 
że sami opracowywaliśmy 
wtedy coraz lepsze i nowocześ­
niejsze przyrządy pomiarowe, 
kontrolne, oprzyrządowanie, 
wszystko to. co umożliwiło 
przygotowanie kadr do następ­
nych etapów rozwoju naszego 
przemysłu radiotechnicznego”.

Towarzysze „Diory”
„Diora” grała dalej coraz peł­

niejszym głosem. Miała też e- 
pizod telewizyjny. W później­
szych latach rozszerzyła się ga­
ma aparatów radiowych pol­
skiej konstrukcji, produkowa­
nych w Dzierżoniowie, w War­
szawie i w Bydgoszczy (,.EI- 
tra”). Zorganizowano od pod­
staw przemysł półprzewodni­
ków i podzespołów zminiatury­
zowanych. Coraz większa część 
produkcji (zamierzonej na rok 
1980 w ilości ok. 2.4 milijna 
radioaparatów) stanowią apa­
raty „hi-fi” i stereofoniczne. 
Przewiduje się. że na tysiąc 
mieszkańców przypadnie wtedy 
ok. 350 radioodbiorników.

Nie jest to. oczywiście iakiś 
bilans końcowy. Badania ryn­
kowe wykazały, że zaintereso­
wanie sprzętem radiofonicznym 
rośnie — mimo rozwoju tele­
wizji — w kierunku urozmai­
cenia wyboru i większego na­
sycenia go anaratami wysokiej 
klasy, co jest naturalnvm od­
biciem zwiększonych me!vfów 
i możliwości materialnych

Przed trzydziestu przeszło 
laty dolnośląski „Pionier” u- 
czył rozumienia polityki 1 e- 
konomiki, rozwijał zaintereso­
wania kulturalne, budził chęć 
samodzielnego ich doznawa­
nia. Trudno przecenić znacze­
nie podiecia masowei produk­
cji tego radioodbiornika dla 
tamtego etapu historii Polski 
Ludowej. Dziś następcy tych, 
którzy za pośrednictwem „Pio­
niera” zetknęli się po raz 
pierwszy z podstawami kul­
tury i cywilizacji, sami śmia­
ło sięgają po spełnienie znacz­
nie większych ambicji.

JERZY KASPRZYCKI
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Chłodnictwo przemysłowe

POTRZEBY WIĘKSZE 
OD MOŻLIWOŚCI

Zainteresowanie sztucznym 
wywoływaniem niskich tem­
peratur sięga XVI wieku, 
kiedy to po raz pierwszy za­
częto stosować mieszaniny 
oziębiające. Dopiero jednak w 
zeszłym stuleciu podczas pro­
dukcji piwa zastosowano ab- 
sorbcyjne urządzenia chłodni­
cze, w których wykorzystano 
zjawisko pochłaniania pary 
amoniaku. Od tej pory prze­
mysł spożywczy był i jest 
nadal dziedziną, która w de­
cydującym stopniu stymuluje 
rozwój chłodnictwa. Często 
jednak zapominamy, że chłod­
nictwo od wielu lat spełnia 
ważną rolę także w rolnictwie, 
chemii, górnictwie i medycy­
nie. Coraz większa ilość urzą­
dzeń chłodniczych wpływa 
także na większe zużycie wo­
dy i energii elektrycznej. Dla­
tego poza rozbudową chłod­
nictwa, sprawą bardzo ważną 
jest, aby było ono nowoczes­
ne, co w tym wypadku zna­
czy po prostu — ekonomiczne. 

W praktyce okazuje się, że 
często jest inaczej. Np. 
brakuje nam ciągle du­

żych sprężarkowych agrega­
tów chłodniczych. W efekcie 
do jednej chłodni składowej 
musimy instalować kilka razy 
więcej sprężarek niż robią to 
renomowane firmy zagranicz­
ne. Rachunek ekonomiczny 
jest całkiem jednoznaczny — 
stosowanie dużych sprężarek 
daje nie tylko oszczędności 
materiałów' i energii elek­
trycznej, ale także skraca 
czas konserwacji i ogranicza 
wielkość zajmowanej powierz­
chni. Rozwiązaniem byłoby 
podjęcie produkcji dużych 
amoniakalnych sprężarek śru­
bowych lub turbosprężarek. 
Pewne kroki w tym kierunku 
podjęto w Wytwórni Urzą­
dzeń Chłodniczych w Dębicy, 
gdzie na początku bieżącego 
roku rozpoczęto produkcję 
serii informacyjnej bardzo 
potrzebnych w przemyśle spo­
żywczym dużych agregatów’ 
do schładzania mleka. Te sa­
me zakłady zapowiadają pod­
jęcie wr najbliższym czasie 
produkcji tuneli chłodniczych 
do zamrażania drobiu. Skalę 
potrzeb gospodarki żywnoś­
ciowej w zakresie chłodnictwa 
najlepiej widać na przykła­
dzie mrożonek. W roku 1970 
produkcja ta wynosiła kilka­
dziesiąt tysięcy ton, a w roku 
1977 zwiększyła Sie dziesięcio­
krotnie. osiągając ck. 575 tys. 
ton mrożonych owoców, wa­
rzyw. wyrobów kulinarnych 
i drobiu. W roku ubiegłym 
na rozwój sadownictwa i wa­
rzywnictwa przeznaczono 3.5 
mld zł. a pierwszoplanowymi 
inwestycjami były właśnie 
zamrażalnie owoców.

W Polsce proiektow’aniem 
nowoczesnych chłodni skła­
dowych zajmuje się Krakow- 
ski Ośrodek Ba^awczo-Roz- 
wojow'- CEBEA. Projekty te 
są realizowane m.in. przez 
wrocławski ..Mostostal”. W 
zunifikowanych rozwiązaniach 
pojemność składowania wy­
nosi od 500 do 5000 ton pro­
duktów.

Pomimo ciągłych inwestycji 
na rzecz chłodnictwa sytua­
cja nie jest jednak najlepsza.

PRZEGIĄD nie tyłka
k.________________________________ ____JPRASY DLA WTAJEMNICZONYCH

POLSKI przemysł lotniczy ob­
chodził w ubiegłym roku swe 
50-lecie. Dorobkiem półwiecza 

było wyprodukowanie 20 tys. 
szybowców i 40 tys. silników lot­
niczych. Wyeksportowaliśmy po­
nad 10 tys. samolotów, 4 tys. 
śmigłowców i 20 tys. silników 
lotniczych oraz 2 tys. szybow­
ców.

Polski przemysł lotniczy pod 
względem wielkości zajmuje pią­
te miejsce w świecie, zaś w wie­
lu kategoriach wyrobów ma po­
zycję przodującą. W dziedzinie 
samolotów lekkich ma najszerszy 
profil produkcyjny w Europie: 
od samolotu szkolno-sportowego 
PZL-110 Koliber (Rallye) poprzez 
wielozadaniowy samolot aeroklu­
bowy FZL-104 Wilga, służbowy 
dwusilnikowy samolot PZL M-20 
Mewa (Seneca II) aż po lekki 
wielozadaniowy samolot trans­
portowy An-2. W przygotowaniu 
jest produkcja dwusilnikowego 
lekkiego samolotu transportowe­
go An-28: Wilga, jeden z najlep­
szych samolotów holujących w 
świecie. zdobyła szerokie uzna­
nie w Europie, ZSRR i w USA. 
Zbudowano już ponad 41)0 sztuk, 
co jest sukcesem na skalę euro­
pejską. Najtańszy na świecie sa­
molot 10-miejscowy — An-2. jest 
rekordzista światowym: zbudo­
wano ich ponad 8 tys. szt. W 

Profesor Szczepan Pieniążek 
przewiduje np., że w przysz­
łym roku będzie nam brako­
wać pojemności przechowal- 
niczej na ok. 260 tys. ton 
owoców.

Poza przechowalniami i 
chłodniami składowymi waż­
ną rolę spełniają także chłod­
nie produkcyjne, niezbędne w 
procesie technologicznym róż­
nego rodzaju artykułów spo­
żywczych. Produkty takie po­
winny całj’ czas znajdować 
się w tzw. łańcuchu chłodni­
czym. Jest to ciąg urządzeń 
chłodniczych połączonych ze 
sobą środkami transportowy­
mi, które zapewmiają odpo­
wiednią dla danego artykułu 
temperaturę od momentu je­
go wyprodukowania, aż do 
chwili konsumpcji. Aby taki 
łańcuch funkcjonował w no­
woczesne urządzenia chłodni­
cze musi być zaopatrzony 
także handel, gastronomia, in­
dywidualne gospodarstwa do­
mowe.

Coraz większa ilość i wiel­
kość eksploatowanych urzą­
dzeń chłodniczych powoduje, 
że są one znacznym odbiorcą 
energii elektrycznej i wody. 
Prowadzone obecnie w kraju 
prace badawcze i konstruk­
cyjne mają na celu udosko­
nalenie parametrów technicz­
nych. a także technologii ab­
sorpcyjnych instalacji amo­
niakalnych o dużych wydaj- 
nościach. Pracuje się też nad 
instalacjami freonowymi, któ­
re będą stosowane tam. gdzie 
wymagają tego warunki bez­
pieczeństwa, ale trzeba pa­
miętać, że wydajność ich jest 
znacznie mniejsza od insta­
lacji amoniakalnych. Nato­
miast w związku z. przewidy­
wanym deficytem wody pro­
jektowana jest produkcja spe­
cjalnego typu skraplaczy 
natryskowo-wyparnych. oraz 
chłodzonych powietrzem.

Wykorzystanie chłodnictwa 
nie kończy się na przemyśle 
spożywczym. Ważną rolę od­
grywają też niskie tempera­
tury w chemii. W czasie roz­
dzielania mieszanin gazowych, 
przy syntezie amoniaku, ra­
finacji ropy czy produkcji 
kauczuku syntetycznego wy­
magane jest często uzyskiwa­
nie temp, do -50nC. Z usług 
Chłodnictwa w znacznym sto­
pniu korzysta także górnic­
two. Dotyczy to nie tylko za­
mrażania solanka górotworu 
szybów kopalnianych, ale tak­
że klimatyzacji górniczych 
chodników.

Chłodnictwo w Polsce na 
przestrzeni kilkunastu ostat­
nich lat zrobiło znaczny po­
stęp. ale ciągle daleko nam 
do zaspokojenia wszystkich 
potrzeb i osiągnięcia poziomu 
reprezentowanego przez kraje 
przodujące. W chwili obecnej 
działa w kraju wiele zakła­
dów produkcyjnych, instytu­
tów naukowych i ośrodków 
projektowych, które są pogru­
powane w różnych gałęziach 
przemysłu: m.in. maszyno­
wym, ciężkim, chemicznym. 
Wydaje sie. że na poprawę 
sytuacji wpłynęłoby powoła­
nie jednostki centralnej, ko­
ordynującej działania w ra­
mach jednolitej struktury or­
ganizacyjnej. (Interpress)

MAREK ŻURAWSKI

produkucji samolotów wieloza­
daniowych nasz przemysł zaj­
muje jedno z czołowych mieisc 
w- świecie. Drugą specjalnością 
naszego przemysłu są samoloty 
rolnicze. Produkujemy szersza 
ich gamę niż jakikolwiek kraj: 
od najlżejszej Wilgi 35R (300 kg 
ładunku chemikaliów) po Droma­
dera (1500—2000 kg). Dochodzi do 
tego śmigłowiec .rolniczy Mi-2 
(700 kg). Zbudowaliśmy do tej 
pory nonad 4000 samolotów rol­
niczych i pod tym względem 
zajmujemy drugie miejsce w 
świecie.

Polski przemysł lotniczy ma 
więcej mocnych atutów. Pisze o 
nich mgr inż. Andrzej Glass w 
majowej TECHNICE LOTNI­
CZEJ I ASTRONAUTYCZNEJ 
poświęconej tym razem w całoś­
ci przeglądowi polskiego przemy­
słu lotniczego.

CZYTACZ

WYJAŚNIENIE
Wyjaśniamy, że autorem eks­

pertyzy Polskiej Akademii Nauk 
na temat chorób cywilizacyj­
nych, o której pisaliśmy w 
..Życiu i Nowoczesności” nr 469, 
był doc. dr hab. FELIKS SA­
WICKI.

JESZCZE RAZ 0 ELEKTRONICE PRZEMYSŁOWEJ
WYPOWIEDZ mgr inż. Ka­

zimierza Pfonta dotycząca 
zagadnień rozwoju elektro­

niki przemysłowej (Z.iN. 22.III 
3.V.1979) wskazała na pewne 
niejasności w moim artykule 
(Z.iN. 22.III.br.) i wynikającą 
stąd możliwość niewłaściwego 
odczytania jego intencji. Pozwo­
lę sobie zatem na przekazanie 
kilku dodatkowych wyjaśnień.

W żadnym przypadku nie 
było moim zamysłem sugerowa­
nie reorganizacji polegającej na 
zastąpieniu zakładów, które do­
tychczas rozwinęły produkcją 
układów elektronicznych dla 
przemysłu przez rozdrobniony 
system nowo utworzonych ma­
łych zakładów produkcyjnych. 
Podstawowym celem stworzenia 
systemu zakładów konstrukcyj- 
no-doświadczalnych posiadają­
cych wspólne sprawne centrum 
koordynacyjne byłoby jedynie 
zasadnicze wzmocnienie istnie­
jącego przemysłu elektrotech­
nicznego i elektronicznego w za­
kresie zdolności podejmowania 
zadań polegających na opraco­
wywaniu potrzebnych urządzeń i 
systemów.

Jest oczywiste, że tego rodza­
ju zakłady konstrukcyjno-do- 
świadczalne powinny powstawać 
w pierwszym rzędzie w tych 
jednostkach, w których już ist­
nieje doświadczona i bardzo za­
angażowana w rozwój elektro­
niki przemysłowej i energo­
elektroniki kadra. Być może 
mogłyby to być po prostu spec­
jalne. posiadające określoną sa­
modzielność wydziały w więk­
szych zakładach produkcyjnych.

W tym kontekście trudno mó­
wić o jakiejś zasadniczej re­
organizacji, której jestem zde­
cydowanie przeciwny.

Potrzebę podjęcia pewnych 
nieznacznych w swym zakresie 
lecz bardzo istotnych uspraw­
nień organizacyjnych można po­
przeć następującym uzasadnie­
niem:

Urządzenia elektroniczne i 
energoelektroniczne muszą być 
tworzone bezpośrednio w prze­
myśle. Dotychczas funkcjonują­
cy system, w którym znaczna 
część opracowań powstaje z dala 
od producenta tych układów, 
jest, jak wskazuje doświadcze­
nie, mało wydajny, niedostatecz­
nie elastyczny i napotyka 
szereg utrudnień. Utworzenie 
zakładów konstrukcyjno - doś­
wiadczalnych wymaga oczywi­
ście odpowiednich nakładów 
inwestycyjnych, lecz przede 
wszystkim usunięcia istnieją­

WARTO
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- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Michał Iglewski, Jan Ma- 
dey, Stanisław Matwin — 
PASCAL - JĘZYK WZOR­
COWY, PASCAL 6000: Wy­
dawnictwa Naukowo-Techni­
czne 1979, wyd. II, nakład 
7 tys. egz., stron 178, cena 
50 zl.

Pascal staje się językiem 
modnym. Opracowany przy koń­
cu lat sześćdziesiątych w 
Eidgenossische Technische Hoch- 
schule (ETH) w Zurychu przez 
szwajcarskiego informatyka, 
Niklausa Wirtha. zyskuje sobie 
coraz szersze prawa obywatel­
skie w olbrzymiej dziś już ro­
dzinie języków programowania. 
Coraz więcej ludzi w nim pro­
gramuje, coraz częściej stosu­
je się go jako środek nauki 
podstaw programowania, coraz 
szybciej też rośnie literatura 
na jego temat. Co więcej: wszy­
stko wskazuje na to, że popu­
larność te Pascal zawdzięcza 
tylko swoim własnym zaletom 
— rzecz w dziedzinie języków 
programowania niezbyt częsta. 
Nawet sam Dijkstra. którego 
sceptycyzm wobec istniejących 
języków programowania. a 
zwłaszcza języków nowo tworzo­
nych. jest znany i przez nie­
których uważany nawet za nie­
co przesadny, wyrażał się o 
Pascalu z niekłamanym entu­
zjazmem. Bo też Pascal, zwła­
szcza z punktu widzenia jego 
przydatności do nauczania pod­
staw programowania, ma wiele 
zalet i przewyższa pod tym 
względem wykładane obecnie w 
szkołach i uczelniach języki 
Fortran i Algol. Jest to jeżyk 
prosty, a jednocześnie pozwa­
lający budować stosunkowo zło­
żone programy. Struktura języ­
ka jest przy tym ukierunko­
wana na jasność i czytelność 
zapisu algorytmu, co. rz.ecz ja­
sna. wpływa pozytywnie na nie­
zawodność programu, ułatwia 
jego poprawianie i modyfikację 
Dobrze się stało, że wreszcie i 
u nas ukazał się podręcznik 
tego języka (pierwsze wydanie 
podręcznika ukazało się w po­
staci skryptu wydanego przez 
OBRI).

Autorzy przedstawili w zwię­
zły sposób opis wzorcowej wer­
sji Pascala i zilustrowali go 
przykładami. Przeprowadzono 
również porównanie Pascala z 
jeżykami Algol 60 i Fortran. 
Druga część podręcznika po­
święcona jest wersji Pascala 
dostępnej na maszynach serii 
CDC 6000. Opisano istniejące 

cych ograniczeń w dziedzinie 
rozwoju kadry, tak by mogły 
powstać w przemyśle silne ze­
społy złożone z praoowników 
inżynieryjno-badawczych, konst­
ruktorów i techników, będą­
cych w stanie rozwinąć na sze­
roką skalę prace nad proto­
typami i ich wdrożeniami do 
produkcji i u użytkowników.

RÓWNIEŻ problem serwisu 
poruszony w moim artykule 
nie dotyczył serwisu ..en 

masse”, który powinien spełniać 
odpowiednie wymogi ekonomiki 
i operatywności. Istnieje jednak 
pewien zakres serwisu, rzec by 
można niestandardowego. Wiąże 
się on z zagadnieniem wdraża­
nia opracowanego układu i jest 
niejako ostatnią fazą prac kon- 
strukcyjno-badawczych. Ten ser­

POLEMIKI - DYSKUSJE
wis wymaga dysponowania du­
żym potencjałem pracowników 
inżynieryjnych umożliwiającym 
właściwe przeprowadzenie ta­
kich prac i uzyskanie możliwie 
szybkiego i pozytywnego wy­
niku pod postacią optymalnego 
dla użytkownika, możliwie nie­
zawodnego i nadającego się do 
wielkoseryjnej produkcji, proto­
typu.

Potrzeba przejścia do szero­
kiej produkcji urządzeń elektro­
nicznych i energoelektronicznych 
jest sprawą bezsporną, aby jed­
nak do tego doszło, musi istnieć 
sprawny system tworzenia tych 
układów. Układów elektronicz­
nych nie da się bowiem tylko 
produkować — trzeba ja naj­
pierw szybko opracowywać, per­
manentnie ulepszać i adaptować 
do stawianych im wymagań. I 
to właśnie powinno być zada­
niem zakładów konstrukcyjno- 
-doświadczalnych. Jednostki na­
ukowe — instytuty branżowe i 
uczelniane mogłyby wtedy skie­
rować swój potencjał na prace 
rozwojowe o charakterze bar­
dziej podstawowym i perspekty­
wicznym. zamiast zajmować się 
bezpośrednio opracowywaniem 
prototypów i systemów, które 
często muszą przejść długą i 
uciążliwą drogę związaną z ich 
wdrożeniem.

POZOSTAJE jeszcze sprawa 
centralizacji. Otóż w arty­
kule starałem się podkreślić 

potrzebę centralizacji poczynań 
w zakresie rozwoju elektroniki 
przemysłowej, aczkolwiek przy­
znają. że propozycja skupienia 
całości spraw dotyczących tej 
dyscypliny w jednym zjednocze­
niu, być może była na obecnym 
etapie zbyt daleko idąca. Dużą 
rolę mógłby natomiast odgry- 

opcje translatora i różnice w 
stosunku do Pascala wzorcowe­
go oraz podano wiele praktycz­
nych wskazówek dla programi­
stów. Opisano również sygna­
lizację błędów, zarówno syn- 
taktycznych jak i błędów wy­
konania programu.

Książka przeznaczona jest dla 
programistów, projektantów sy­
stemów przetwarzania infor­
macji, pracowników nauki zaj­
mujących się informatyką oraz 
studentów kierunków informa­
tycznych. Zważywszy na rosną­
cą popularność Pascala, nie u- 
lega wątpliwości, że z książki 
tej będą korzystać także ci. dla 
których będzie to pierwszy kon­
takt z językiem programowa­
nia wysokiego rzędu, a może 
nawet z programowaniem w 
ogóle, i którzy w dużej części 
będą uczyć się Pascala samo­
dzielnie, bez pomocy wykładow­
cy czy instruktora. I tu uwa­
ga : ścisły opis języka podany 
w podręczniku jest chyba dla 
tego właśnie grona czytelników 
zbyt hermetyczny. Przydałby się 
rozszerzony, bardziej opisowy, 
wszechstronniej zilustrowany 
przykładami i lepiej przystoso­
wany do samodzielnych stu­
diów podręcznik Pascala. O- 
czywiście nie jest to w żad­
nym w’ypadku zarzut — po pro­
stu inna była koncepcja Auto­
rów. Zresztą jest to pierwszy 
podręcznik Pascala w kraju, i 
właściwie dobrze się stało, że 
jest nim właśnie ścisły opis ję­
zyka. Będzie on zapewne słu­
żył za podstawę do opracowy­
wania różnych zbiorów zadań, 
podręczników metod i technik 
programowania w Pascalu, etc., 
a nawet — miejmy nadzieję — 
stworzenia podręcznika infor­
matyki dla klas licealnych o 
profilu matematyczno-fizycznym 
opartego na Pascalu, który 
mógłby zastąpić wykorzystywa­
ny aktualnie w szkołach pod­
ręcznik informatyki, notabene 
wart tyle, ile wart jest papier, 
na którvm został wydrukowany.

(MK)

Poza tym ukazały się:
Piotr Ostrowski, Marian Dąb­

rowski — SYSTEMY I SIECI 
TELEINFORMATYCZNE, WKŁ 
1979. wyd. I: nakład — 2 tys. 
egz„ stron — 293, cena — 160 zł.

ANALOGOWE SYSTEMY TE­
LETRANSMISYJNE — praca 
zbiorowa: WKŁ, 1979, wyd. I; 
nakład — 2,5 tys. egz., stron — 
274, cena — 98 zł.

ELEKTRYCZNE NAPĘDY 
ZWROTNICOWE — praca zbio­
rowa: WKŁ. 1979, wyd. II; na­
kład — 2 tys. egz., stron — 222, 
cena — 50 zł.

Mieczysław Sznurowski — 
UTRZYMANIE MOSTÓW KO­
LEJOWYCH PRZEPUSTÓW' I 
TUNELI; WKŁ, 1979. wyd. II: 
nakład — 2 tys. egz.. stron — 
354, eena — 50 zl. 

wać ośrodek koordynacyjny lub 
Centralny Ośrodek Badawczo- 
Rozwojowy elektroniki przemy­
słowej powołany w ramach 
jednego zjednoczenia czy też 
jako jednostka wydzielona 
(międzyresortowa). W ramach 
takiego ośrodka mogłaby właśnie 
funkcjonować rada producentów 
i ewentualnie kierowników 
związanych z tymi producenta­
mi zakładów doświadczalnych 
oraz jednostek naukowych zaj­
mujących się elektroniką prze­
mysłową. Wspomniany ośrodek 
stanowiący węzeł systemu od­
grywałby rolę źródła bodźców 
mających na celu odpowiednie 
ukierunkowanie i uporządkowa­
nie poczynań poszczególnych 
zakładów produkcyjnych i do­
świadczalnych oraz instytutów 
naukowych. Ważną rolę mógłby

również spełniać techniczny biu­
letyn informacyjny, który wy­
pełniłby lukę w zakresie infor­
macji. Tak rozumiana centrali­
zacja stanowiłaby z pewnością 
istotny krok w stosunku do sta­
nu istniejącego, w którym każ­
dy rozwija elektronikę na swój 
sposób, nie oglądając się na 
innych.

Koncepcje decentralizacji, je­
żeli takie dałyby się w moim 
artykule odczytać, mogły doty­
czyć jedynie pozostawienia po­
szczególnym ośrodkom i zakła­
dom zajmującym się naukowym 
rozwojem elektroniki przemy­
słowej oraz opracowaniem urzą­
dzeń elektroniki dużego margi­
nesu na ■wysuwanie własnych 
koncepcji rozwojowych. Tenden­
cje mające na celu stworzenie 
w ramach całego kraju jednego 
centralnie rozwijanego systemu 
urządzeń, mogą spowodować 
stłumienie inicjatywy inżynier­
skiej i w perspektywie zastój. 
Jeżeli pewnego partykularyzmu 
nie da się wyeliminować, na co 
wskazuje życie, należy dojrzeć 
jego pozytywne cechy i starać 
się go wykorzystać jako siłę 
mogącą nadać dynamikę postę­
powi w elektronizacji.

Reasumując uważam, że 
istota posunięć organizacyj­
nych sprowadza się do stwo­

rzenia warunków gwarantują­
cych właściwe wyzyskanie oraz 
szybki rozwój ilościowy i jako­
ściowy kadry inżynierskiej i 
technicznej, zatrudnionej w 
przemyśle elektronicznym mogą­

GDY DZIECKO CHOREJE NA SERCE
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Jeśli chodzi o personel po­
mocniczy, to przysłowiowym 
plasterkiem na ranę mogłaby 
być pomoc rodziców chorych 
dzieci i innych osób chętnych 
do wykonywania tej tak waż­
nej społecznej pracy. We Fran­
cji na przykład istniało Zrze­
szenie Błękitnych Dzieci, prze­
mianowane ostatnio na Fun­
dusz Rozwoju Kardiochirurgii. 
Stowarzyszenie to zatrudnia 
wszystkich, którzy chcą się 
opiekować chorymi dziećmi 
traktując ich jako honoro­
wych opiekunów. Rozmawia­
łam z kierownikami dwu kli­
nik chirurgii dziecięcej, któ­
rzy uważają, że i w Polsce 
można by tę formę pomocy 
dla szpitali wprowadzić. Moż­
na by ją także rozszerzyć na 
pomoc dla dzieci po powro­
cie ze szpitala do domu czy 
do sanatorium.

Nie wolno bowiem zapomi­
nać, że sanatoria są niezbę­
dne dla dzieci, które po ope­
racji serca nie powinny od 
razu wracać do domu, lecz 
być pod opieką wykwalifiko­
wanego personelu służby 
zdrowia. Dopiero po okresie 
rehabilitacji mogą się włą­
czyć do normalnego życia w 
rodzinie, zacząć uczęszczać 
do przedszkola czy szkoły. 
Obecnie jest w Polsce jedno 
sanatorium w Polanicy dla 
dzieci przed i po operacjach se­
rca, założone przez prof. An­
toniego Chrościckiego w 1957 
r. i dotychczas przez niego 
konsultowane. Jest w nim 90 
miejsc. Drugie sanatorium dla

RoZkOsZe
ŁAMANIA
GtOwY

TRÓJKĄTY (dwa p.)

Proszę pociąć trójkąt równobo­
czny na jak najmniejszą liczbę 
części tak. aby można było ułożyć 
(ze wszystkich części) dwa lub 
trzj’ trójkąty równoboczne, nie­
koniecznie o jednakowej powierz­
chni.

KWADRATY (dwa p.)

Dopisując z lewej strony do 
kwadratu liczby jednocyfrowej 
cyfry różne od zera otrzymywa­
łem za każdym razem liczby bę­
dące kwadratami liczb natural­
nych. Jaką największą liczbę uda­
ło mi się zapisać w ten sposób? 

cej podjąć szeroki zakres prac 
konstrukcyjnych. Niezwykle 
ważnym zagadnieniem jest tak­
że stworzenie przepływu kadry 
doktorskiej z instytutów nauko­
wych i dydaktycznych do prze­
mysłu oraz zwiększenie liczby 
doktorantów wśród pracowników 
przemysłu. Należy też usunąć 
przeszkody w doskonaleniu kad­
ry inżynierów elektryków zaj­
mujących się w różnych gałę­
ziach przemysłu urządzeniami 
elektronicznymi. Tak potrzebny 
system studiów podyplomowych 
napotyka niestety wiele utrud­
nień, jak choćby niepokrywanie 
przez zakłady kosztów delegacji 
pracowników chcących takie stu­
dia ukończyć.

Istotnym problemem decydu­
jącym o rozwoju elektroniki 
przemysłowej jest dostępność 
szerokiego asortymentu elemen­
tów i podzespołów. W artykule 
miałem nieszczęście stwierdzić, 
że Zakłady LAMINA mają, z 
uwagi na wolny rozwój energo­
elektroniki, trudności ze zbytem 
swej produkcji. Aczkolwiek było 
to faktem w okresie pisania, 
okazało się informacją niepraw­
dziwą w momencie opublikowa­
nia, co mogło wywołać uzasad­
nione poruszenie kierownictwa 
Zakładu. Wypada mi zatem 
przeprosić Zakład za ten lapsus 
nie wynikający ze złych zamia­
rów i w znacznym stopniu nie 
z mojej winy. Obecnie LAMINA 
(podobnie jak i inni producenci 
elementów dla elektroniki prze­
mysłowej) znajduje się w sy­
tuacji, w której jej wyroby są 
rozchwytywane i występuje na 
rynku ich silny niedobór. Nie 
jest w stanie temu zaradzić 
zwiększony wysiłek załogi zna­
cznie przekraczającej plany.

Właśnie w tej dziedzinie pro­
dukcji elementów konieczny jest 
duży wysiłek inwestycyjny, bo­
wiem niedostatek elementów 
oraz ich asortymentu nie tylko 
może ograniczać bieżącą pro­
dukcję, ale niezmiernie utrudnia 
prace rozwojowe nad nowymi 
układami będącymi na poziomie 
wyznaczonym przez postęp świa­
towy. Być może celowe byłoby 
wydzielenie pewnej puli elemen­
tów przeznaczonych do dystry­
bucji w małych ilościach, po­
trzebnych przy opracowywaniu 
urządzeń prototypowych przez 
ośrodki rozwojowe i naukowo- 
-badawcze.

MIECZYSŁAW NOWAK

30 pacjentów w wieku do 3 
lat mieści się w Obornikach 
Śląskich i służy tylko dzie­
ciom województwa wrocła­
wskiego. Jest także oddział 
kardiologiczny w sanatorium 
w Otwocku. Dla zaspokoje­
nia potrzeb powinno być w 
Polsce 5 takich sanatoriów 
jak w Polanicy, rozmieszczo­
nych w różnych rejonach 
kraju, by dojazd dla dzieci 
był mniej uciążliwy.

LISTA spraw do załatwie­
nia jest długa. Trudno się 
jednak pogodzić z faktem, 

że licząc najskromniej, we­
dług opinii resortu zdro­
wia należałoby przeprowadzić 
rocznie 2000 operacji na o- 
twartym sercu u dzieci, a 
wykonuje się ich tylko około 
200. Dyrektor Generalny Min. 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
— Jerzy Kamiński twierdzi, 
że istnieje realna szansa na 
poprawę sytuacji w dziedzi­
nie kardiochirurgii dziecięcej. 
Akceptuje on wspomniany 
wyżej program Polskiego To­
warzystwa . Chirurgów Dzie­
cięcych. a jednocześnie uważa 
że pewne i to niemałe doda­
tkowe możliwości stwarza 
przewidywanie uruchomienia 
w przyszłym roku oddziału 
kardiochirurgicznego w Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Otrzy­
mał on najnowocześniejszy 
sprzęt do operacji serca, u- 
rządzenia monitorujące i 
wszystko, co jest niezbędne 
dla takiego oddziału. Chodzi 
teraz o to, by stworzyć w 
CZD bardzo mocny zespół 
ludzi, którzy podejmą się ten 
oddział poprowadzić.

Nie zwalnia to jednak by­
najmniej innych ośrodków z

.ZYCIE I NOWOCZESNOŚĆ’ 
..ZYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3.5 
00-624 W a r ua w a

DODAWANIE (jeden p.)

Proszę przedstawić M (tysiąc) 
na dwa różne sposoby jako su­
mę dwu liczb rzymskich takich, 
aby ilości cyfr trzech liczb z każ­
dego dodawania tworzyły ciąg 
arytmetyczny.

ROZWIĄZANIA Z NR 470

PENTOM INO

Sfinks, wzrost, skrypt, trucht, 
szturm, skrzyp, chrust, sprint, 
skurcz, szczyt.

MNOŻENIE

31 311 — 118 «40 X 2M

Wszystko 
co najlepsze?

„Dzieciom wszystko co naj­
lepsze” — taki napis na jed­
nym z pawilonów wywiesili 
organizatorzy Targów Poznań­
skich. Tym dumnym hasłem 
postanowili uczcić Międzyna­
rodowy Rok Dziecka. Dzieci, 
matki, ojcowie, liczni krewni 
i znajomi szybko podążali w 
stronę pawilonu, a jeszcze 
szybciej z niego wybiegali.

Ze środka przestronnego pa­
wilonu można było dostrzec 
wianuszek drobnych ekspona­
tów. A to niedźwiedzie, a to 
lalki jak żywe, a to manekiny 
w zgniłozielonych myśliwskich 
mundurkach. Najwięcej było 
zabawek. Jednak nie takich o 
jakich marzą rodzice i nau­
czyciele. Na wystawie nie by­
ło ani jednego klocka „lego”, 
ani jednej zabawki konstruk­
cyjnej, pomysłowej i nowocze­
snej.

Banalna scenografia wysta­
wy powielała po raz setny fo­
tografie dzieci znane już z o- 
kładek tygodników. Przypad­
kowa zbieranina eksponatów 
z różnych krajów była przy­
kładem braku orientacji orga­
nizatorów w potrzebach dzie­
ci i rodziców. Dostrzegliśmy 
też na tej wystawie klęs­
kę akcji „Niemowlę też 
człowiek”. Żadnej z rzeczy, o 
które od lat prowadzimy za­
żartą walkę, tam nie zauważy­
liśmy. Niemowlęta zostały wy­
pisane z dzieci. Nie było dla 
nich suchych pieluch, wózków 
składanych, butów, ubranek i 
tysiąca innych rzeczy, które 
są im potrzebne. I słusznie. 
Targi bowiem nie są od lanso­
wania przepychu, a powinny 
być jedynie rzetelną ilustracją 
tego co naprawdę jest w skle­
pach.

Napuszony napis „Dzieciom 
wszystko co najlepsze” usatys­
fakcjonował tylko wystaw­
ców. Zwiedzający woleliby o- 
glądać na tym miejscu inne 
rzeczy. (KL — Zim)

obowiązku znacznego rozsze­
rzenia swej dotychczasowej 
pracy, a w tym celu trzeba 
im stworzyć właściwe wa­
runki. Według dr. Kamińskie- 
go nowa siatka płac umożli­
wia odpowiednie wynagro­
dzenie wysokokwalifikowa­
nych pielęgniarek, a jeśli 
chodzi o personel pomocni­
czy, to pewnym rozwiąza­
niem jest przeszkolenie salo­
wych i nadanie im statusu 
sanitariuszek szpitalnych, co 
wiąże się zarówno z inną po­
zycją jak i uposażeniem. Du­
żo trudniejszą sprawą jest 
wyposażenie ośrodków kar­
diochirurgii w sprzęt medycz­
ny, który jednak ma być su­
kcesywnie dostarczany.

Wypowiedź dyrektora ge­
neralnego resortu zdrowia 
brzmi więc optymistycznie.

Chcialabym jednak dodać, 
że, jeśli w ogóle można mó­
wić w dziedzinie zdrowia o 
opłacalności, to muszę jesz­
cze raz podkreślić, że opera­
cje serca nie tylko ratują ży­
cie. ale przywracają zdrowie 
chorym dzieciom, które ina­
czej giną lub są zdane cał­
kowicie na opiekę rodziny, 
a w jej braku — państwa. 
Kto nie widział tych błękit­
nych dzieci, które same nie 
mogą często z powodu dusz­
ności zrobić więcej niż 5 kro­
ków. a wargi, policzki i uszy 
mają koloru niebieskiego lub 
sinego, temu trudno sobie 
wyobrazić, jak one cierpią i 
jak ich los musi chwytać za 
serce każdego nie pozbawio­
nego zwykłych ludzkich u- 
czuć.

ALICJA DMUCHOWSKA

KRZYŻÓWKA SCHODKOWA

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.
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